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Legjon Z ao lz a ń sk i ,  o b o z u jq c y  n a  p o l a c h  p o d  K a rw in a .  O r k i e s t r a  g ó r n i k ó w  k a rw iń sk ich  w y ru s z a  n a  s p o t k a n i e  n a s z y c h  wojsk.

NA WYZWOLONYCH ZIEMIACH ŚLflSKA CIESZYŃSKIEGO

Są tak ie  trag ed je  
i tak ie  rad o śc i, k tó ­
re  z d a rz a ją  się raz  
jed en  w życiu . — 
Śląsk  Z ao lzańsk i 
ra z  jed en  p rzeży ł 
ta k ą  trag ed ję , gdy 
p rzem o cą  zo sta ł 
w łączony  do Cze­
ch o słow acji —  a o- 
becn ie, p o  la tach  
20, p rzeży ł rad o ść , 
ja k ą  ra z  się  ty lko  
przeżyw a: po w ro tu  
do O jczyzny.

Nic w ięc dz iw ­
nego, że  z iem ia ta, 
odw ieczn ie  po lska  
i do P o lsk i tę sk n ią , 
ca, p u lsu je  dz is ia j 
ja k  serce  człow ie­
ka , k tó re  przepeł-

ś

P rz e m a rs z  o d d z i a ł ó w  armji p o lsk ie j  p r z e z  z a b y t k o w y  ry n e k  Fryszta tu .

n iło  się  w zrusze­
niem  aż po  brzegi. 
U nosi s ię  n ad  tą 
z iem ią  ra d o sn y  
cień  białoozerw o- 
ny ch  sz tan d a ró w , 
a w szy stk ie  drogi 
i ulice, p rzez  k tó re  
p rzesz ła  a rm ja  po l­
ska, zas łan e  są  la­
k iem  m orzem  kw ia­
tów , że n ik t nie 
w ierzy , iż to jesień 
w łaśn ie . —  Nie! 
d la  te j  ziem i jest 
to w iosna, wiosna 
o d ro d zen ia , w iosna 
w o ln o śc i!

N ad Ś ląsk iem  Za- 
o lzań sk im  dzisiaj 
s ło ń ce  —• i słońce 
n a d  R zecząpospoli- 
tą...

t !

O d  l e w e j :  F ragm enty  d e f i l a d y ,  j a k a  o d b y ł a  s ię  p r z e d  gen era łem  B ortnow skim  i w o j e w o d ą  G ra ż y ń s k im  p o  z a j ę c iu  Karwiny.
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A S I  N U M E R U  4 2 - G O r
DYLIŻANSEM PO WARSZAWIE. 
W stolicy, k tó ra  ciąży- <lo „odkry­
cia“ . swej przeszłości, odkopano 
i odrestaurowano dawne m ury 
obronne m iasta  i uruchomiono 
zabytkowy dyliżans, dowożący tam  
„szlakiem prababek“ żądnych sen- 

sacyj archeologicznych.
S tr. 4—5.

MALARZ ÜŚMIECHU,
O życiu i dziełach głośnego mi­

strza pendzla, F ran s Halsa.
S tr. 6.

Nowy Konkurs M agazynu „A s“ :
JA K  SPĘDZAM W AKACJE? 

Piec najoryginalniejszych zdjęć 
otrzyma cenne . nagrody. Str. 11

ILUZJONISTA - AMATOR PO PI­
SUJE SIĘ  SWĄ SZTUKĄ W SA­

LONIE.
Dalszy ciąg fachowych wskazó­
wek, które umożliwią zaintereso­
wanym zgłębienie tajem nicy nie­
jednej sztuki magicznej i ułatw ią 
demonstrowanie jej potem, iw sa­

lonie wobec znajomych.
Str. 14—15.

W
W MUROWANEJ PIW NICY 
TAŃCOWALI Z BÓJ NICY ...

Orły ze Spiszą i Orawy przygoto­
wują się do lotu do Ojczyzny.

Str. 16—17.

Przyroda odzyskanych ziem:
CIESZYNIANKA 1 C1ESZYNITY. 
O bogactwie flory Śląska Cieszyń­
skiego, k tó ra  obejm uje rzadkie od- 
mlatniy roślin i, drzew, o,raz o ukła­

dzie geologicznym jego ziem.
Str. 18—10.

W
Przebój m uzyczny „A sa“ :
SPOJRZAŁEM W TWE OCZY... 
Slow-i'ox W iktora Malewskiego. — 

Słowa W itolda Zechentera.
S tr. 22.

VIS A VIS CAMPIONE 
JE ST  BAJ...

Do wyjątkowo pięknych miejsco­
wości w Europie należy Lugano, 
przez które przew ija sio na jbarw ­
niejsze życic międzynarodowego 
high-life‘u. S tr. 28— 29.

W
Nowele. — Kącik/filatelistyczny. — 
Życie artystyczne. — Kosmet.y.ka. —- 
Roboty ręczne. — Dział gospodar­
stwa domowego. — Humor. —•- 
Rozrywki umysłowe. —• Na, sce­
nie. — Nowe książki. — Program  

radjow y.

N i e z a p o m n i a n e  chwile  p r z e ż y w a ły  z ie m ie  S lq sk a  C ie s z y ń s k ie g o ,  k t ó r e g o  lu d n o ść  e n tu z ja s ty c z n ie  
w i t a ł a  w k r a c z a j ą c e  o d d z ia ły  armji  po lsk ie j  i ich d o w ó d c ę  g e n e r a ł a  B o r tn o w sk ie g o ,  w id z ą c  w nich 

r e p r e z e n t a n t ó w  p o t ę g i  i rrKrjestuttf R z ec zy p o s p o l i t e j .  (N a  d ru g im  p la n i e  hu ty  w  Trzyńcu).
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W arszaw a, k tó rą  w p ierw szych  la tach  n iep o ­
dległości o g a rn ą ł p rzem o żn y  p ęd  do now o­
czesnej ro zb u d o w y  m iasta , tw orzen ia  no­
w ych  dzieln ic, p o sze rzan ia  ulic, zap o m n ia ła  
n a raz ie  o sw ej p rzeszłości — jeśli pom inąć 
p o k ry c ie  p o lic h ro m ją  ry n k u  S tarego  M iasta, 
k tó re  w sw oim  czasie spow odow ało  tak  w iel­
ką d y sk u s ję  i po lem ikę.

Gdy w reszcie p rzy szed ł czas na  d o d an ie  
g lo rji m iastu , p rzez  p rzy p o m n ien ie  w sp ó ł­
czesnym  św ie tn ej p rzeszłości, W arszaw a 
m ia ła  n ie lad a  k ło p o t z u sta len iem  genezy 
sw ej nazw y, ja k  rów nież  z h is to r ją  swego 
ITeTbu i s tw ierdzen iem , sk ąd  w zięła się w nim  
Syrena!

C hociaż n ie jest do szczęścia p o trzeb n ą  
w iadom ość, iż nazw a K rak o w a pochodzi od 
im ć k ró la  K rak a, G rodna od g rodu  książęce-

Na lewo: Dyliżans m ija Płac Teatralny.

P O  W A R S Z A W I E
o b y ło  n ap raw d ę  
n iecodzienne zd a ­
rzenie...

Pocz ta  w ręczy ła  mi 
dziw ne pism o, k tó re  z 
tru d em  p rzyszło  m i w 
o ierw szej chw ili odczytać 
i zrozum ieć. B rzm iało  
o n o :

Societas grodu  n a sze ­
go M iło śn ikó w  w ia d o m em  
JMĆ P anu, d o b ro d z ie jo ­
w i sw em u , tu d z ie ż  i m iłe j  
sercu jeijo b iałogłow ie,
czyn i, a ta ko ż  su p likę  
w d zięczną  un iżen ie  w nieść  
sie ośm iela  o za szc zyce ­
nie p rzy to m n o ścią  sw ą  
upraszając E xcu rsy i, w  
w ieku  n a szym  X X -tym
zgoła ex tra o rd yn a ry jn e j
na tury , sub titu lo  „Szla­
k ie m  P rababek“, k tó rą  
w  dniu'...., anno d o m in i1 
1938, d y liża n sem  grzecz­
n y m , o godzin ie  10-tej 
ran n e j w yru sza ją cym , po  
starych  opp id i nostri u-

Oto jak w ygląda trasa dyliżansu, nazwana 
prababek“ .

„szlakiem

N a  l e w o :  C h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  
s y l w e t k i  w o ź ­
n i c y  i t r ę b a ­
cza  d y l i ż a n s u .

lic zka ch , gw o li za b y tk ó w  p rzez  oj- 
ćów  n a szych  p o zo s ta w io n ych  obcź- 
r z m ia , się u sku teczn i...“.

D yliżans, k u rsu ją cy  dziś re g u la r­
n ie  po  W arszaw ie, ob o k  tra m w a ­
jów , au to b u só w  i tysięcy  tak só ­
wek... Rzecz istó tn ie.... „ek sfrao r- 
d y n a ry jn a “ !

K ażde szan u jące  się m iasto  m usi 
m ieć sw o ją  trad y c ję , sw o je  s ta re  
m ury  ob ronne , sw o je  legendy.

go, Lw ow a od, pow iedzm y, lwów, s to jący ch  do  dziś 
p rzed  lw ow skim  ra tu szem , to  je d n a k  um y sł ludzk i 
zaw sze dążyć będzie  do  owego w ielk iego o d k ry c ia  — 
„ ja k  to by ło  n a  p o c zą tk u “ . L egendy  o nazw ie  W arsza ­
wy są  ta k  naiw ne, że aż n iep raw d o p o d o b n e , a  h is to ­
rycy dow ied li ich p ó źn y ch  n a ro d z in , cjo dow odzi, że 
n iem a  się tu do  czy n ien ia  z o ry g in a ln ą  k lech d ą  lu d o ­
wą, lecz sztuczni«? w y tw o rzo n em  po d an iem .

Je d n a  z legend po w iad a, iż na  m ie jscu , gdzie ro z ­
siad ły  się  d z is ia j M arszałk o w sk a  i K rak o w sk ie  P rz e d ­
m ieście, m ieszk ała  p a ra  b liźn ią t, W ars  i Saw a, k tó re  
o ch rzc ił tem i im io n am i k tó ry ś  z k siążą t po lsk ich . Ze 
w zględu n a  w yb itn y  b ra k  p ie rw ias tk a  polskiego 
w im ionaeji b liźn ią t, b a śń  ta pozb aw io n ą  je s t po d staw  
h isto rycznych . D ru g a  legenda, k tó re j a u to r  jes t naw et 
zn an y  (ksiądz C hm ielew ski) tw ierdz i, że m ieszk ała  tu 
k o b ie ta  im ien iem  Saw a, k tó ra  go tow ała  czyli w arzy ła  
s traw ę  d la  p rze jeżd ża jący ch  W is łą  flisaków . W oła li 
oni, p rz y p ły w ając  do  m ie jsca , gdzie dz iś z n a jd u je  się 
m ost K ierbedzia : „W arz  Saw o!“ S tąd  m ia ła  pow stać  
n azw a W arszaw y . P o d an ie  to je s t zgoła fan tasty czn e .

N a jp raw d o p o d o b n ie jszą  te o r ją  p o w stan ia  nazw y 
W arszaw y , to n aw iązan ie  do im ien ia  W arsz , k tó re  
w y stęp u je  w średn io w ieczn e j Polsce, ' często  je s t zaś 
używ ane  przez  ród  R a widzów.

N iem nie jszych  k ło p o tó w  przyczyn iła  S y rena  w h e r­
bie W arszaw y . J a k  tw ie rd zą , p rzed  w iekam i m ia ła  
m ieć w h erb ie  św iętego Jerzego . Z b iegiem  la t d o s to j­
nego p a tro n a  m ias ta  w y ru g o w ała  z p ieczęci m iejsk iej... 
sk rzy d la ta  p ó łjaszcV ifrzyca,. bog inka  W isły. W edług



p odań  ludow ych , bog in k a  ta nigdy n ie  po ­
siadała  postaci p ięk n e j sy reny , lecz b rzy d ­
k iej baby , żony topielca. P ięk n a  syrena, 
z k sz ta łtnym  to rsem  i s ta ran n ie  „zaondulo- 
w an a“ z jaw ia  się  w h e rb ie  W arszaw y d o ­
p iero  w XV III w ieku.

M ajesta t p oczą tków  m ia s ta  m usia ł się więc 
odnaleźć  w innej dziedzin ie. Szukano b a r ­
dzo c ie rp liw ie , g rzebano , k o p an o  i.... p raw ie  
znaleziono.

B urzen ie  now ych  k am ien ic  i w ykopyw anie  
zm ursza łych  m u ró w  jes t dziś w E urop ie  
b a rd zo  m odne. W Rzym ie, gdzie zabytków  
m a ją  w ięcej niż p o trzeb a, aż n a  eksport, k o ­
pie się  ciągle  i rozg łasza  o tern całem u 
św iatu. W  W arszaw ie , po zburzen iu  k ilku  
kam ien ic  i ru d e r, d o k o p an o  się  szczątków  
sta ry ch  m u ró w  o b ro n n y ch  z X III i XIV w. 
Je s t to sen sac ja  u rb an is ty czn a  i h isto ryczna, 
a  n iem niej tu rysty czn a . O sp raw ie  te j m ało  
jeszcze w iadom o, a  w ielu m ieszkańców  sto ­
licy do dz iś jeszcze n ie  zd a je  sobie spraw y, 
gdzie te m u ry  w łaściw ie  się  zn a jd u ją .

p ad łe j p row incji, k u rsu je  dziś w W arsza ­
w ie pom iędzy P lacem  T ea tra ln y m  a S tarem  
M iastem  i zawozi „im ć dobrodzie jów  i m iłe 
sercom  ich b iałog łow y“ n a  ulicę D unaj Sze­
roki, sk ąd ' w ejście do s ta ro d aw n y ch  m uró  
obronnych . A oto ich k ró tk a  h is to rja :

W arszaw ę o taczały  w średniow ieczu dwa 
m ury. Jeden , od s tro n y  m iasta , wyższy 
i p rzed  n im  drug i jeszcze m ur, niższy. Taki 
u k ład  dw óch m urów , jednego  przed drugim , 
m ia ł sw oje u zasadn ien ie  w tem , że obrońcy 
m iasta  m ogli stać w dw óch szeregach, jedn i 
za d rugim i. Ci z d rug iego  m uru, bliższego 
m iastu , strzelali ponad  g łow am i obrońców , 
w alczących na p ierw szym  m urze. W razie 
zdobycia m u ru  pierw szego, ostaw ał się je ­
szcze m u r drugi.

B adan ia  w ykazały , iż m u r b liższy m iastu , 
wyższy, pow stał ju ż  w XIII w ieku. N astęp 
ny około sto  la t później.

Pom iędzy m uram i p o w staw ała  w olna prze 
strzeń, zw ana m iędzym urzem . M iasto, k lo n  
dusiło  się w ram ach , n ak reślonych  pierś.ęic

.'-VSRfor-"

Na oranicy staraj i nowej W arszawy

Fragment murów obronnych stolicy

STARE MIASTO: Rynek.

O piekunow ie m iasta  w ynaleź li w span ia ły  
i b a rd zo  m iły  sposób, zach ęca jący  do zw ie­
dzen ia  tego now ego sta reg o  z ak ą tk a  m iasta . 
P uścili w ru c h  sta ry ... dy liżans. O ryginalny 
w ehikuł, w y szu k an y  żm udn ie  gdzieś na za-

n iem  murów', z biegiem  czasu  zezw oliło  n a  
zab u d o w an ie  owego m iędzym urza. Z razu  
p row izorycznym i d om kam i d rew nianym i, 
k tó re  m ożna było szybko  zburzyć  w razie  
oblężenia, a w reszcie — so lidnem i kam ien i

Odkopany most nad fosą w pobliżu bramy 
Nowom iejskiej.

Juljusz Kossak: Omnibus warszawski. 

W S Z Y S T K IE  Z D jĘ C Ifl  M A G A ZY N  „AS"

cam i. Z asypano  w końcu fosę, ro z c iąg a ją ­
cą  się w zdłuż przedn iego  m u ru  i u staw io ­
no now e dom y. D la  oszczędności, m ając  
gotowy, zbędny, a so lidny  i gruby  m ur 
ob ronny , b u d ow ano  je bez ty ln e j ściany, 
o p ie ra jąc  się o daw ne fo rty fik ac je .

O d k ry ta  i u d o stęp n io n a  obecnie w 
W arszaw ie  d la zw iedzające j publiczności 
p a r tja  m u ró w  sta ro m ie jsk ich , pokazuje  
w sp an ia le  owo m iędzym urze: m u r we­
w n ę trzn y , m u r zew nętrzny , a naw et spo ­
sób obud o w an ia  m urów  przez kam ienice 
m ieszkalne . Ma to w iele poezji. Ś redn io ­
wiecze i czasy now ożytne połączone 
w je d n ą  całość, zm urow ane w jeden  
gm ach.:, gm ach trad y c ji, trw a łe j, n iep o ­
konanej.... Rom an B urzyński.
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M ALARZ UŚMIECHU
C ała tw órczość  H alsa , jego  w sp an ia łe  p o r­

tre ty  b ąd ź  to po jedyncze, b ąd ź  zbiorow e.

Poniżej: „W esołe tow arzystw o“, obraz F. Halsa 
z lat 1616—1620.

Portret Van Verdoncka, pendzla Frans Halsa.
(N ational Galery of Scotland, Edynburg).

^ a ż d y  k a ta k liz m  dzie jow y pociąga  za 
J C  sobą pew ne zm iany  ta k  w życiu poli- 

tycznem , k u ltu  ra lnem , ja k  i społecz- 
nem. T o też k ied y  w N id e rlan d ach  d o k o n a ł 
się po lityczny  p o d z ia ł w k o ń cu  XVI w. na  
F la n d r ję  i H o lan d ję , od eg ra ło  to w życiu 
tych  n a ro d ó w  ro lę  zasad n iczą . Dwa te  o d ­
ręb n e  k ra je  stw orzy ły  też i o d rę b n ą  k u ltu rę . 
Ale i tu w k sz ta łto w an iu  się  p sy ch ik i sp o łe ­
czeństw a d z ia ła ły  znow u w y p ad k i dzie jow e, 
k tó re  w ciągnęły  je  w in n ą  sfe rę  z a in te re so ­
w ań.

K iedy n a d  H o la n d ją  zaw isła  groza z a b o r­
czej H iszpan ji, p o tra fili  je j m ieszkańcy  w y­
walczyć n iepodległość  i u tw orzyć  dem o k ra - 
tyczne i n iepodleg łe  państw o . N ow a sy tu ac ja  
po lityczna  —  w y w arła  sw ój w pływ  na całej 
k u ltu rze  tego k ra ju , co zn a laz ło  sw ój w yraz 

. i w m ala rs tw ie .
W y starczy  sp o jrzeć  n a  d z ie ła  m ala rzy  te­

go okresu  — H alsa , R em b ran d ta , B ro u w era  
i innych . Ich  u lu b io n y m  tem a tem  jes t t. zw. 
„ szary  człow iek“ te j epoki. C hłop w k a r ­
czm ie, pospo lity  m ieszczan in , k tó ry  ch ętn ie  
się d a je  p o rtre to w ać  gw oli z asp o k o jen ia  sw ej 
am bic ji, b iedne  i zn ęk an e  pospó lstw o , w y­
tw orn i panow ie —  oto tem a ty  o b razó w  tego 
okresu . D o konał się w ięc zu p ełn y  o d w ró t od 
sztuk i re lig ijn e j, k tó ra  aczko lw iek  istn ie je , 
to jed n a k  n ie  ab so rb u je  do tego sto p n ia  
um ysłu  m ala rza , ja k  p o p rzed n ie  tem aty .

Jednym  z p ierw szych  m ala rzy , k tó ry  s tw o ­
rzył ten  k ie ru n e k  —  by ł F ra n s  H als. O jego 
życiu sk ąp e  p o zosta ły  w iadom ości, W  n ie ­
wielu m o n o g ra fjach  z n a jd u jem y  szereg  w ia ­
dom ości, k tó re  i ta k  n ie ro zw iązu ją  zagadk i 
jego tajem niczego  życia p ry w atn eg o , b o g a ­
tego po d o b n o  i im pu lsu  jego tw órczoścj. — 
W łaściw ą c h a ra k te ry s ty k ą  H alsa  je s t jego 
tw órczość, k tó rą  uczcił n a ró d  h o len d e rsk i 
w sp an ia łą  w y staw ą w H arlem ie.

P rzech o d ząc  przez sale w ystaw ow e, z ap o ­
m in am y  o tem , że H als był człow iekiem  t r o ­
chę za w esołym , ja k  p isze jego n a js ta rsz y  
b io g ra f  —  „etw as zu lu stig “ . D ziw nem  jes t 
a  je d n a k  typow em , że m ala rz  o tak  p o tęż ­
nej in d y w id u aln o śc i p rz y m iera ł n ie raz  gło­
d em  z nędzy , a le  ta k i w idać już  jest los w a r­
tościow ych  ludzi.

Poniżej: „Śmiejące sie dziecko“ .

Poniżej: „Człowiek z lu tn ią“ (Galerja obrazów  
bar. Rotschilda — Paryż).

uśm iech n ię te  tw arze  dzieci i ro zzu ch w a lo ­
nych  ch ło p có w  i w szystk ie  inne try sk a ją ce  
śm iechem  i ra d o śc ią  —  św iadczą , że trag ed ja  
życia n ie  uszczup liła  jego  h u m oru .

R oześm iane  tw arze  w jego o b razach  h a r ­
m o n izu ją  p o c zą tk o w o  ze z łoc istym  ' tonem  
jego p a le ty  m ala rsk ie j. P ó źn ie j, k ied y  ko ło  
1630 ro k u  p rzech o d zi w to n  p o p ie la ty , a  o k o ­
ło 1640 pod w pływ em  R e m b ra n d ta  ro zw ija  
ró ż n o ro d n o ść  tonów , k tó re  z czasem  s ta ją  się 
p raw ie  c za rn e  —  ten  uśm iech , k tó ry  H als 
o d d a je  po m is trzo w sk u , w y o d rę b n ia ją  się 
jeszcze d o b itn ie j z c iem nego  tła  ob razu .

W y sta rczy  rzucić  ok iem  n a  p a rę  płócien 
teg o ro czn e j w y staw y  w H arlem ie : w każdej 
tw arzy  u chw ycony  je s t je j psychologiczny 

W yraz. N aw et, gdy m alu je  całe g ru p y  p o r­
tre tow e, k a żd a  p o stać  żyje, k a żd a  m yśli.

O to g ru p a  o ficerów , m alo w an a  w  1616 
ro k u : tw arze  zad ow olone  ja ś n ie ją  d o b ro ­
dusznym  uśm iechem . W idoczn ie  zadow olen i 
są  z b ies iad n eg o  sto łu , su to  zastaw ionego  
sm acznem i p o traw am i.

Psycho log iczne  u jęc ie  śm iechu  i p rz e d s ta ­
w ien ie  go w ró żn y ch  g ra d a c ja c h  u jaw n ia  się 
jed n a k  n a jd o b itn ie j w p o r tre ta c h  jed n e j o so ­
by lu b  w g ru p ach  dw u- trzech  osobow ych.

Ju ż  w o b razach  z p ierw szego  ok resu  jego 
tw órczośc i, ten  ry s ta k  c h a ra k te ry s ty c zn y  
d la  H a lsa  zazn acza  się  b a rd zo  siln ie . T ak 
np.. w o b razie  z la t  1616— 1620, p rz ed s ta w ia ­
jąc y m  „R ozbaw ione to w a rzy stw o “, tw arze  
z d ra d z a ją  zadow olen ie . Oczy są  roześm iane , 
a żyw a g esty k u lac ja  rą k  w sk azu je , że d y ­
sk u s ja  p łyn ie  w a rtk im  p rąd em .

W eźm y znow u inne  jego  dzieło  z roku  
1620— 1623, p rz ed sta w ia ją ce  p o r tre t  van 
V erdonek 'a . P o rtre to w a n y  m a  w praw d z ie  
tw arz  o sło n ię tą  d u żą  b ro d ą  i W ąsami, ale 
w yraz jego  oczu je s t p e łen  uśm iechu .

A ch łopcy  ry b acy  —  pe łn i rad o śc i życia, 
k tó ry ch  u śm iech  jes t w yrazem  ich m łodego 
tem p e ra m en tu  i beztro sk ieg o  życia! Ze 
uśm iech  in te re so w a ł H a lsa  ja k o  p ro b lem  
m ala rsk i, p rzem aw ia  za  tem  b a rd zo  w iele 
jego  stu d jó w , o d d a ją cy c h  śm ie jący ch  się 
ch łopców  w ró ż n o ro d n y c h  fazach . P rz e g lą ­
d a ją c  te  ró żn e  typy , zad z iw ia  n as  u m ie ję t­
ność  psycholog icznego  p o d e jśc ia  do ta k  w ie­
lo ra k ie j  g ra d ac ji uśm iechu .

H als —= to  św ie tny  psycholog, k tó ry  s ta ra  
się u ją ć  po jęc ie  śm iechu  i o d d ać  go w ró ż ­
nych  „w y d an ia ch “ . O b serw u je  go u m łodych  
ch łopców , u s ta rszy ch  pan ó w , u  głupca, 
u g ra jąceg o  n a  m an d o lin ie , u dz iecka , u n ie­
w iasty  po w ażn e j i p e łn e j życia, m ieszcza­
n in a  itd . Je s t  to d la  niego p ro b lem  in te re su ­
jący , k tó ry  po  m is trzo w sk u  ro zw iązu je .

T ech n ik a  m a la rsk a  H a lsa  je s t  d o sk o n a ła . 
Nie m a  on c!zasu  n a  b aw ien ie  się  d ro b n o s t­
kam i, lecz sze ro k iem i pociągn ięc iam i pendzla  
zm ie rza  do  sw ego celu : by le  p ręd ze j, byle 
trag izm  życia  codziennego  nie zm ącił tego 
uśm iechu .

S z tuka  H alsa  —  to ja k b y  zad o k u m en to w a­
n ie  pogodnego  żyćia  i b e z tro sk i: dziw ne, żc 
ty le  rad o śc i zd o ła ł ze sieb ie  w y k rzesać  czło ­
w iek, k tó reg o  życie p ry w a tn e  n ie  by ło  u s ła ­
ne ró żam i. P rzech o d ząc  sa le  w ystaw ow e — 
nasu w a  się słu szne  o k reślen ie  H a ls a '—  jak o  
m ala rza  uśm iechu . q ł [,. na str. 7-ej.
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Dzięki olejkowi oliwkowemu
odkryłam naturalne piękno

P rz e d  s to so w an iem  zab iegu  o le jk iem  o liw ko­
w ym  w y g ląd a ła m  n a  45 la t!

O lejkow i o liw kow em u zaw dzięczam  „w y tw a r-  
ność c e ry “ i w y g ląd  o 10 la t m łodszy!

Je d n o m ie s ięc zn e  u ży w a n ie  m y d ła  P a lm o liv e  
n a  o le jk u  o liw kow ym  sp ra w iło  ten  cud. O lejek  
o liw kow y je s t bezsprzeczn ie  n a jsk u te czn ie jszy m  
n a tu ra ln y m  śro d k iem  d la  udelikatm ien ia , u p ię k ­
szen ia  i odm łodzen ia  sk ó ry . S p ró b u j!

P rz y  k u p n ie  s trze ż  się  n aś ład o w n ie tw  i żą d a j 
łko  m y d ła  P a lm o liv e .

SHAMPOO PALM OLIVE PIELĘGNUJE W ŁOST JAK MYOLO PALMOLIVE CERĘ.

NŚS m a  7 ł 0 i  n n n n f l l l  9C*y  zdjęć fotograficznych dokonuje się  na wypró- 
l l l u  i l l f l  £ l l |  U u y u u y ,  bowanych i niezawodnych płytach i błonach „ERO"

O brazy tego m istrza , k tó re  by ty  n a  w sp a­
n iale j w ystaw ie  w H arlem ie  zostały , jak  
m nie  d y re k to r p. G ram ata, po in fo rm ow ał, 
w  w iększej części odnow ione. O dnaw ianie  
to po lega na tem , że zd e jm u ję  się z tych 
obrazów  w ielkie ilości w ern ik su , k tó ry  
w ciągu w ielu  re p e ra cy j byw ał n ak ład an y , 
p o w odu jąc  u tra tę  w łaściw ego ko lo ry tu . T eraz 
p rzeż zdejm ow an ie  pew nych  p a rty j w ern ik - 
su, k tó ry  w pływ ał w d użym  sto p n iu  na  
zm ianę  k o lo ry tu , d a jąc  zupełn ie  inny  ton 
jego obrazom , odzysku je  się  d a w n ą  patynę.

MAG A BUKOWSKIEGO

TRANU

W ern ik s bow iem  żó łty  daw ał fałszyw e tony, 
bo  przez nałożen ie  go np. na  ko lo rze  n ie ­
b iesk im  o trzym yw ał ob raz  w ty ch  m ie j­
scach  k o lo r zielony.

M etoda ta  m oże p row adzić  i do b łędnych  
rezu lta tó w , w iadom o bow iem , że ju ż  i w 
czasach  H alsa  obrazy  by ły  w ern iksow ane, 
co n ie  w y k lu cza , aby już  w epoce p o w sta ­
w an ia  tych  dzieł efekty , k tó re  dzisia j uw a­
ża się za fałszyw e,' nie były w łaściw ym  ce­
lem  a rty s ty .

P. G.

PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI

W  ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz 
książeczki oszczędnościowej PKO mógł się, jak 
zamsze, dobitnie przekonać o całkomitej pewno­
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PKO.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO

" \
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W I E C Z O R E M

W R O Z K A  M I A Ł A  R A C J Ę ,  M Ó W I Ą C  
O  T Y M  B R U N E C I E .  J U Ż  O D  W I E L U  
T Y G O D N I  N I E  W I D Z I A Ł A M  T O M K A  !

MY ŚLĘ , ŻE Z N A M  P O W O D  
A N I U .  P O S Ł U C H A J  S I O S T R Z A  

N E J  R A D Y  I ID Ź  D O  M E G O  
D E N T Y S T Y  P O R A D Z I Ć  SIĘ 
C O  D O  T W E G O  N I E M I ­
Ł E G O  O D D E C H U .

Z U Z I A  P R O S I Ł A  M N I E ,  A B Y M  P O M Ó W I Ł  Z P A N I A ,  A N I U .  O T Ó Ż  N A J  
C Z Ę Ś C I E J  N I E M I Ł Y  O D D E C H  J E S T  S P O W O D O W A N Y  P S U J Ą C Y M I  SIĘ 
R E S Z T K A M I  P O Ż Y W I E N I A  W  U K R Y T Y C H  S Z C Z E L I N A C H  M I Ę D Z Y  N I E O D ­
P O W I E D N I O  C Z Y S Z C Z O N Y M I  Z Ę B A M I .  Z A L E C A M  P A N I  P A S T Ę  D O  ZĘ 
B Ó W  C O L G A T E .  J E J  S P E C J A L N A ,  P R Z E N I K A J Ą C A  P I A N A  U S U W A  TE R O Z  
K Ł A D A J Ą C E  SIĘ  R E SZ T K I P O Ż Y W I E N I A ,  P O W O D U J Ą C E  N I E M I Ł Y  O D D E C H

TERAZ-DZIĘKI PAŚCIE COLGATE

P R Z E D T E M  ZĘ B Y  M O J E  
N I E  BYŁY T A K  BIAŁE 

I C Z Y S T E ,  J A K  T E R A Z  
G D Y  U Ż Y W A M  

P A S T Y  C O L G A T E .  
O B E C N I E  

C Z A R U J Ą C Y  
U Ś M I E C H  I A N I  

Ś L A D U  N I E M I Ł E G O  
O D D E C H U .

NAJCZĘŚCIEJ PRZYCZYNA N IEM IŁEGO O D D ECH U  SA ZĘBY!
OTO JAK PASTA P O  ZI-I1Ó W COl-tiA TE ZWA1.CZ.A NIEMIŁY ODDECH  

/  NADAJE ZEHOM OLŚNIEWAJĄCY KLASK. 
n r ó b y  dokonane wśród 2,152 m ężczyzn i kobiety (różn ego  w ieku i_ z róż­
a n y c h  sferj w ykazały, że  76% ludzi w w ieku pow yżej 17 lał ma n iem iły  o d ­
dech , kłóry zazw yczaj p ochodzi z n ieo d p o w ied n io  czyszczonych zęb ów .

Zwykłe sposoby czyszczen ia  zęb ów , p o leg a ją ce  na^ czyszczeniu  
zew nętrznej p ow ierzch n i,zaw od zą, gd yż chodzi o  usunięcie psujących  
się reszłek, kłóre są p o  części źródłem  n iem iłeg o  od dechu  i zep su ­
tych zęb ów .

Pasta do  zębów  C olgate, dzięk i swej przenikającej 
pian ie dociera do  szczelin  m iędzy zębam i, usuwając resztki 
jed zen ia  i kwasów, pow odujących n iem iły  o d d ech . Jedno­
cześn ie, delikatn ie  polerujące składniki pasty C olgate , ła ­
go d n ie , lecz gruntow nie, czyszczą em alię , nadając o lśn ie ­
wający blask Twym zębom . Czyść w ięc zęb y  pastą 
C olgate, przynajm niej 2 razy d zien n ie a staną się on e  
czyściejsze i b ie lsze , a oddech  Twój przyjem ny i św ieży .

DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹWIAJĄCY 

SMAK.



WANDA DE RICHE N O W E L A

— Nie p o dzie lan i tw ojego  zdan ia  — ode­
zw ałem  się, w z ru sza jąc  ram ionam i!. — 
W szelkie s ta ra n ia , m ające  n a  celu p rzed ­
staw ienie Sam uela  Z borow skiego  w korzyst- 
nem św ietle są  ch y b io n ą  p ró b ą  apoteozow a- 
nia w archo lstw a.

P opraw i! w łosy  n a  sk ro n i ruchem  n erw o ­
wym i n a w iązu jąc  do  o s ta tn ie j m o je j uwagi, 
odrzekł po chw ili z oddieniem  m elan ch o lji: 

W idzisz —  p ró b o w a ł się  tłum aczyć — tra - 
gedja Z borow skiego  stanow i d la  m nie 
z p u n k tu  w id zen ia  osobistego szczególny 
problem ...

— O sobistego? —  zapytałem .
Z apytan ie  p rz y p raw iło  go o zak łopo tan ie .
— To cała  h is to rja . 1 n ie w iem , czy p o tra ­

fię opow iedzieć ci ją  tak , abyś m nie  dobrze  
zrozum iał. O glądałem  śm ierć  Z borow skiego 
na w łasne oczy...

W ypow iedzia ł te  słow a z tak iem  w zrusze­
niem , że m im ow oli w zdry g n ąłe ra  się. - Co 
m ówisz? —  P rzecież  to niem ożliw e! — rze ­
kłem.

— O glądałem  śm ierć  Z borow skiego na 
w łasne oczy —  p o w tó rzy ł z nacisk iem . — 
O koliczności, w jaki'c'li do  tego przyszło , 
były rzeczywiśclie n iezw ykłe...

Pozw oliłem  m u rozpocząć  opow iadan ie. 
Mówił tonem  n ieśm iałym , ożyw iając  się sto ­
pniow o w  m ia rę , ja k  zd rad za łem  coraz  w ię k ­
sze za in teresow an ie .

Słowa jego  b u d z iły  w za łam ach  m urów  
tajem nicze szelesty  i g łuche echa, k tó re  
zdaw ały  się w tó ro w ać  g łośn iejszym  ustępom  
opow ieści. Czy m ów ił p raw d ę?  Czy też u ło ­
żył tę fan ta sty d zn ą  h is to r ję  d la  zabaw ien ia  
m nie i siebie? K tóż to  m oże w iedzieć.

Z bliżała się noc. Czuć ją  by ło  w pow ietrzu , 
jakko lw iek  m in ę ła  g o dzina  siódm a. Od 
schodów  i k o ry ta rz y  p rz en ik a ł ch łó d  coraz 
w iększy. C ienie ;w y d łużały  się  dziw acznie 
w p ro m ien iach  zachodzącego  słońca, a na 
szaro -b łęk itnem  n ieb ie  u k aza ło  się  b lade 
w idm o gw iazdy w ieczornej.

A on m ów ił...........

Ilekroć rozm y śla łem  o la tach  szkolnych, 
w yłan ia ła  się p rzed e  m n ą  postać  kolegi m o je ­
go i p rzy jac ie la  Stefana" B arskiego. M ój Boże! 
Przeżycia d z ieciństw a w y d a ją  mi się  dziś 
n iegodnem j uw agi. Sm utk i i radości owych 
czasów  z a trac iły  ju ż  daw n o  sw oją  żyw otność. 
Nie m ógłbym  określić , n a  cze.u  polegała 
nasza  p rz y ja źń  i co m nie  łączy ło  ze S te fa ­
nem . To pew ne, że n ie  zgodność c h a ra k te ­
rów. Nie by łem  nigdy  m arzycielem . W sp ó l­
ne u p o d o b an ia?  C hyba nie. Sądzę, że popro- 
stu  czułem  p o trzeb ę  o m aw ian ia  z n im  w ra ­
żeń i p rzeżyć  w łaściw ych  d o ra s ta jący m  
chłopcom ; a S tefan  w y d aw ał mi się n a jle p ­
szym  pow iern ik iem .

Życie rozłączy ło  n as zaraz  po  ukończen iu  
stud jów  i od  tego  czasu  n ie m iałem  o B a r­
skim  żadnych  p raw ie  w iadom ości. M ówiono, 
że p o d ró żu je  i że p rzep ro w ad za  n a  zlecenie 
Insty tu tu  M etapsychicznego w W iedniu  j a ­
kieś dośw iadczen ia . Ju ż  w czasie w ojny 
św iatow ej dow iedzia łem  się o jego  pobycie 
w B uenos A ires, gdzie p o d o b n o  się  ożenił 
z ja k ą ś  p ięk n o śc ią  k reo lsk ą . Sądziłem  z re ­
sztą, że n ie  zobaczym y się ju ż  n igdy  w życiu. 

A jed n a k  los z rząd ził inaczej.
Z darzy ło  się, że w k ilk a  m iesięcy po z a ­

w arciu  p o k o ju , w czasie  m ej bytności 
w Rzym ie, ob iło  in i się  o uszy  po ra z  pierw ­
szy nazw isko  p ro feso ra  O tta, znakom itego  
h ipno tyzera . L udzie  opow iadali cu d a  o j e ­

go dośw iadczeniach, jak ko lw iek  św iadkam i 
ich by ło  ty lk o  szczupłe grono  w ybranych .

W  dw a la ta  późn iej, w czasie podróży 
służbow ej do B udapesztu  sp o tka łem  w p rzed ­
sionku  naszego poselstw a eleganckiego m ęż­
czyznę. — Stefan! —  zaw ołałem . — A cóż 
ty  tu robisz? — U ściskał m nie  serdecznie. 
Zaczęliśm y rozm aw iać. I w tedy dow iedzia­
łem  się, że p rz y ją ł pseudon im  i że zwie się 
obecnie O tt, że jes t człow iekiem  m aję tnym  
i m ający m  rozległe sto sunk i. — K toś mi 
w spom inał o tw ym  ożenku? — w trąciłem . — 
T ak , ożen iłem  się p rzed  sześciu la ty  -e- od ­
p arł. —  I jesteś szczęśliw y? —  zapytałem . 
D ał m i odpow iedź w ym ija jącą . — Ożeniłem  
się z m iłości. P rzed staw ię  cię m oje j żonie. 
Sądzę, że zjesz z nam i obiad.

N ie oponow ałem , a  gdybym  naw et chciał, 
jes tem  pew ny, że p rzek o n a łb y  in n ie  bez 
tru d n o śc i. P rzecież  n ie  w idzieliśm y się tyle 
lat!

M ieszkał z żoną  p rzy  u licy K rólew skiej 
w m ałem  ale gustow nie u rząd zo n em  m ie­
szkanku . P an i Inez Ott recte  B arsk a  p rzy ję ła  
m nie  nadzw yczaj uprzejm ie . Jed en  rzu t oka 
na p iękną  tw arz, czarne, p łom ienne  oczy 
i zm ysłow e, kuszące usta  te j kob iety  p o u ­
czył innie, że S tefan  m ógł s trac ić  d la  n iej 
głowę. Ale i ona ro b iła  w rażen ie  zak o ch a­
nej. P rzy zn am  się, że nie w idzia łem  b ard z ie j 
d o b ran e j pary .

Spędziłem  w ich dom u k ilk a  m iłych go­
dzin. S tefan  o p ow iadał mi o sobie, o p o zn a­
niu z żoną, o sw ym  pobycie w Am eryce, 
a  ona  d a rzy ła  m nie od czasu do  czasu po ­
w abnym  uśm iechem , p rzech y la jąc  zalo tn ie  
sw ą zg rab n ą  głów kę i p o trzą sa jąc  lokam i 
o czern i, p rzechodzące j w g ran at, jak b y  
chciała  podkreślić , że w szystko  to  są  rzeclzy 
bez znaczen ia  i że p raw d ą  jes t ty lko  je j m i­
łość d la  niego. G w arzyliśm y do  późnego w ie­
czora , a że p an i Inez w ładała  język iem  po l­
skim  zupełn ie  ; popraw nie , m ogłem  zasp o ­

ko ić  je j c iekaw ość pód w ielom a w zględam i, 
opo w iad ając  o m ej p rzy jaźn i d la S tefana.

W  ten sposób  poznałem  p ro feso ra  O tta i je ­
go p ięk n ą  m ałżo n k ę  i chociaż  żad n e  z n ich  
n ie zobow iązyw ało  m nie  do  d ysk recji, nie 
zd radz iłem  „inöogn'ita“ m ego p rzy jac ie la  aż 
do czasu  jego pow ro tu  do k ra ju .

Było to  w 1925 r. Sław a p ro feso ra  O tta  
p rzeb rzm ia ła , a i o n im  sam ym  zag inął słuch.

K iedy pew nego d n ia  p rzy n iesio n o  mi b i­
let w izytow y S tefana  B arsk iego , sądz iłem  
zrazu, że chodzi tu  o m isty fikację .

Nie p o trzeb u ję  p o dkreślać , ja k ą  radość  
sp raw iły  m i jego odw iedziny. S tefan  p rzy ­
był do  Polsk i, ja k  tw ierdził, ńa  życzenie p a ­
ni Inez, k tó ra  chcia ła  p oznać  o jczyznę m ę­
ża, zdaje  się jed n ak , że sk łon iły  go d o  tego 
p rzedew szystk iem  n iep rzy jem ności, na jak ie  
się  n a raz ił we F ra n c ji  w zw iązku z n ie ­
w dzięczną k a r je rą  oku ltystycznego  ek sp e ry ­
m en ta to ra . M uszę zaznaczyć, że n ie  m iałem  
d o tąd  sposobności p rzek o n ać  się, n a  czem  
po legają  dośw iadczen ia , k tó re  zyskały  mu 
tak ą  sław ę. N igdy n ie  in te resow ałem  się 
zby tn io  sugestją  i h ipno tyzm em  i dop iero  
p rzy jazd  S tefana  i k ilk a  m iesięcy spędzo­
nych z nim  razem  w K rakow ie  o tw o rzy ły  mi 
oczy na sp raw y , o k tó ry ch  n ie  m iałem  d o ­
tąd  żadnego po jęc ia  i k tó re  by ły  d o tąd  obce 
m ej trzeźw ej n a tu rze .

Na m iesiące te p rzy p ad a  o d ro d zen ie  n a ­
szej zażyłości. Rzecz zrozum ia ła , że pani 
Inez s tanow iła  zaw sze trzeci w ierzcho łek  te ­
go dom ow ego tró jk ą ta , k tó rego  ram io n a  za ­
m y k ały  ca ło k sz ta łt naszych  codziennych
w rażeń  i przeżyć.

M inęło k ilk a  tygodni i przez cały  ten 
o k res czasu  n ik t n ie  d o m y ślał się, ze Ste- 
fau . jes t ow ym  słynnym  w całe j E urop ie  
p ro feso rem  „O ttem “ . . , .

P rzy zn a ję  ze sk ru ch ą , że ja  byłem  tym , 
k tó ry  położył k res naszem u sp o ko jnem u ży­
ciu. Pew nego  w ieczora  poddzas by tności 
u  pań stw a  B arsk ich  rozm aw iałem  ze Steta- 
nem  o b itw ie  pod  G runw aldem  i o rozm ie­
szczeniu szyków  polsk ich  p rzed  rozpoczę- 

c k j <7 da lszy  na str. 12-taj.

Nie sztuka śpiewać ....  
skoro sobie zaprawi t  

skórą NIVEN!

ß jg »  /  W DOMU IW  SPORCIE

„ J /  K R E M  
s i l  N IV E A

K R E M  N I V E A  
o d  ił. 0,40 — 2.i0 
OLEJEK NI VEA
o d  sł. 1.-------- 5,50

PIELĘGNUJE SKORE

Przed goleniem  wmaso- 
w ać w  skórę, odrob inę 
Kremu NIVEA. Ułatwia to 
d o k ład n e  wygolenie, a za­
razem chroni skórę przed 
p o d rażn ien iem , p ie c z e ­
niem i wypryskami. 
Jedynie NIVEA zawiera 
EUCERYT, środek wzmac­
niający skórę,^ — to też 
niema czegoś "taksam o 
dobrego", a tern mniej cze­
goś "lepszego" od  NIVEI.
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Rozmowa 
z współczesną Panią

Oto najnowsze znaczki europejskie: pierwszy
i drugi u góry Jugosiaw ja, Jrzeci rząd znaczki 
bułgarskie, w ydane z okazji 20-lecia panowa­
nia cara Borysa, czw arty rząd i pierwszy zna­
czek na lewo w piątym  rządzie. — Szw ajcaria, 
w piątym  rządzie na prawo piąkny znaczek 
francuski z podobizną Marji Curie-Skiodow- 
skiej i jej mąża, u dołu znaczki republiki San 

Marino.

Z m iany polityczne, a  p rzedew szystk iem  
now y w ygląd  m ap y  E uro p y , o d b iją  się na- 
pcw no w fila telis tyce , n a ra z ić  jed n a k  n ie 
m am y żadnego o fic ja ln eg o  zaw iad o m ien ia  
o now ych em isjach . Podobno  p rz ed ru k o w a ­
no dw a znaczk i czeskie  nap isem  »w ir sin d  
fre i’“ i zn ak iem  sw astyk i w n ak ład zie  po 
10 tysięcy  sz tuk , ta k  że p ierw sza  o fe rta  za 
p a rk ę  w ynosi ju ż  oko ło  10 zło tych. T a k  jak  
zw ykle w okresie  p rzew ro tu , n ie  m o żn a  a b ­
so lu tn ie  p rzew idzieć , k tó re  znaczk i b ęd ą  
rzeczyw iście cenne, ta k  i ty m  rażen i nie 
m ożem y n ieste ty  d o ra d za ć  a n i  o d ra d za ć  n a ­
byw an ia  ty ch  egzem plarzy .

Z ajęcie Ś ląska Z ao lzańsk iego  w ym aga o- 
czyw iście także  u p a m ię tn ien ia  na  znaczk ach  
polskich , a le  n ie  pow inno  to  stać się w fo r ­
m ie p rzed ru k ó w  znaczków  czesk ich : b rak
jes t w naszpj re g u la rn e j serji 2 sz tu k  (za .5 
i 75 groszy), te raz  w łaśn ie  p o w inn iśm y  u j­
rzeć na  nich  dw a m otyw y c h a ra k te ry s ty c z ­
ne d la  po łudn iow o-zachodn iego  b astjo n u  
p o lskości: jed en  m otyw  to lesiste  okolice  z a ­
chodniego  B eskidu, a  d rug i to kom iny  p rze ­
m ysłow ych zak ładów  w K arw anie czy Frysz- 
tacie.

C zechosłow acja —  a  m oże ju ż  C zecho-Sło­
w acja  ty lko  na znaczkach  będzie p ra w d o ­
podobnie  m ogła p ro tes to w ać  przeciw  zupeł­
nej u trac ie  swego po litycznego znaczen ia. 
Zapew ne tak  uczyni.

FILATELISTA używa ty lko  katalogu 
Froedego 1939, podającego ceny na znacz­
k i netto  rynkow e. B ezpłatnie 10 dodat­
ków  mieś. na rok z nowościam i i zm ia­
nam i cen. Cały św iat zl. 8.— ‘ zt. -• 
porto . E uropa  zl. 4.50 +  1.80 porto ; 
Niemcy z A ustrją  zt. 1.75 4- 25 g. porto , 
Znaczki Lotnicze zt. 1.75 +  25 g r. porto .

Skład Główny: BIURO FILAT. T. GRYŻEWSKI,
Królewska 3» m. 5, WARSZAWA 1, czynne od godz.
14.30 do 19-tej. -  P. K. O. nr 22161. -  Cenniki

znaczków na żądanie. 240

ftosSS

GANZE

WELT

!* S t M
; ł .

... ,
1 . ^ ,

■ ■ . . . . . .

.

„Jestem  asystentką; mam 26 lat.
ii

................
„Mój szef twierdzi, że jestem niezmor­
dowana i po długim dniu pracy w yglądam  tak samo 
świeżo, jak  przed jej rozpoczęciem. — Jego pacjenci lubią 
mnie, bo mój uśmiech n as tra ja  ich pogodnie; tw ierdzą oni, 
że mój zawsze dobry humor jest dla nich najlepszym 
lekarstwem.“

iiIV • • • • •  # #
„Skąd biorę siły! Prawdopodobnie z radości jaką daje mi 
praca, z rozsądnego trybu  życia i — o czem zapomnieć nie 
wolno — z odżywiania się Ovomaltyną, k tórą piję stale na 
pierwsze śniadanie i przed udaniem się na spoczynek.
Bez Ovomaltyny nie mogłabym się już obejść.“

O v o M A m w
siłotwórcza odżywka witaminowa, usprawnia^ funkcję ustroju, 

wzmacnia i zapobiega wyczerpaniu.

W sp o m n ie liśm y  pow yżej, że b ra k  w na- posp ieszne. Do o m ów ien ia  te j s p r a w y  po
szej se rji re g u la rn e j znaczków  po 3 i 75 gro  w rócim y. O pis i w y m iary  now ości r e Pro
szy. M ają to  być oczyw iście, naszem  zda- k o w an y ch  zam ieśc im y  w n astęp n y  ^
niem , znaczk i na  d ru k i m iejscow e i listy  m erze.
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„N ad je z io r e m  D ry św ia ty “ —  Fot. Lil jana Py łkow a .  Łódź. „W śród  n e n u fa r ó w “ <— Fot. inż. S. Krupiński.  W ło c ław e k .
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d a lszy  ciąg ze str. 9-ej.
ciem  w alk i. M oglibyśm y sob ie  to  w y o b ra ­
zić —  rzek i z u śm iechem  m ój p rzy jac ie l. 
Sądzę, że pam ię tasz  zakończen ie  „K rzy ża­
k ó w “ ? S p ró b u ję  od tw orzyć  w m yśli obraz  
b itw y, p rzek ażę  tę  w izję  tw em u m ózgow i 
i sądzę, że będziesz zadow olony.

N ie w iedziałem , co m a ją  oznaczać  jego 
słow a, ale  w zm ian k a  o pow ieści Sienkiew i- . 
cza  w zbudziła  we m nie  pew ne rem in iscen ­
cje. Jeśli chodzi o od erw an ie  m ych  m yśli od 
o toczen ia  i sk ie ro w an ie  ich  n a  ściśle  o k re ­
ślone to ry , spe łn iły  one w  każd y m  razie  
sw o je  zadan ie . Nie zauw ażyłem  naw et, k ie ­
dy S tefan  p rzy n ió s ł n ied u żą  ku lę  z tęczow e­
go szk ła  i um ieścił n a  sto lik u  w ten  sposób, 
że św iatło  lam p y  e lek try czn ej o d b ija ło  się  
gdzieś w głębi, tw o rząc  b łyszczącą, ja s n ą  
p lam ę,

—  P a trz  w głąb  kuli! —  zab rzm ia ł nagle 
głos S tefana. Nfieruchom e św ia te łk o  poza  
śc ian ą  ze szk ła  zad rg a ło  i zab łysło  żyw iej. 
Z acząłem  p rzy g ląd ać  się  g rze  o g n ików  w o ­
kół lśn iącego  c en tru m  szk lan e j ku li. P ie rw - 
szem  w rażen iem  m ojem  było  zdziw ienie. Nie 
m ogłem  zrozum ieć, d laczego m im o s to su n ­
kow o n iew ie lk ich  ro zm iaró w  szk lan e j sfe ry  
p rzestrzeń  o b ję ta  zak resem  p ro m ien i w ych o ­
d zących  z je j głębi, je s t aż  ta k  duża...
W  chw li, k iedy  zas tan aw ia łem  się, dlaczego 
śc iany  k u li n ie s tan o w ią  g ran icy  d la  w ypeł­
n ia jąceg o  ją  św ia tła , a le  z a c ie ra ją  się  co ­
raz  b a rd z ie j, n ik n ą  w m atow ym  b lask u , do  
uszu m oich  dobiegł, ja k b y  z o d d a li głos S te­
fan a , k tó ry  m ów ił z nacisk iem :

—  N a n iew ie lk ich  w zgórzach , w znoszą­
cych się  n a d  jez io rem  L ubień , w śró d  zaro śli 
i g a jów  sta ły  w o jsk a  po lsko-litew sk ie  w licz­
bie k ilk u d z ies ięciu  ch o rąg w i, (rozm ieszczo­
nych  w trzech  szykach . C horągw ie K rzy ża­
ków , oddzie lone  od  p rzec iw n ik a  d o liną , 
w k tó re j ro sło  k ilk a  s ta ry c h  dębów , zaję ły  
stan o w isk o  n a  sąsied n ich  pag ó rk ach ....

Z aledw ie p rzeb rzm ia ły  te  słow a, z a ry so w a­
ły  się  w głębi p o k o ju  k o n tu ry  d rzew  i k rz a ­
ków , rzucone , ja k b y  n a  n iew id z ia ln y  e k ran  
w  p ro m ien iach  m atow ego  św ia tła , k tó reg o  
źród łem  m usiała  być szk lan a  ku la . R ów no­
cześnie  z n ik a ła  m i z p rzed  oćzu p o stać  Ste­
fana, a  w jego  m ie jscu  w yłon i! się  nagle, 
n iew iadom o skąd , p rz y b ra n y  w le k k ą  z b ro ­
ję  m ężczyzna, k tó ry  sp o g ląd a ł w  do linę , ro z ­
p o śc ie ra jącą  się  u jego  stóp . K iedy m glisty  
z razu  ob raz  u w y d a tn ił się  i u trw a lił, sp o ­
strzeg łem  sto jące  w  pogo tow iu  m asy  zak u te j 
w żelazo  k o nn icy . P o n a d  h u fcam i rycerzy , 
siedzących  n a  rosłych  w ierzchow cach , w zno­
sił się  la s  w łóczni. W  pew nej chw ili zb ro jn y  
m ężczyzna n a  p ierw szym  p lan ie , p rz y p o m i­
n a ją cy  z w yglądu  S tefana , o d w ró c ił się  do  
sw oich. W nosiłem  z jego sze ro k o  o tw arty ch  
ust, że m u sia ł k rzyczeć, a le  do  uszu  m oich  
n ie dochodził n aw et n a jlże jszy  szm er.

N iestety, n ie by ło  m i d an em  p rzy g ląd ać  
się d łużej tem u  c iekaw em u w idow isku . 
Gdzieś za p lecam i m ojem i roz leg ł się  d zw o­
nek , a  zaraz  po tem  usły sza łem  m eta liczny  
dźw ięk szkła. C zar p ry sn ą ł. W iz ja , k tó ra  
jeszcze przed  chw ilą  p o c h ła n ia ła  całkow icie  
m o ją  uw agę, p rzep ad ła , ja k b y  zd m u ch n ię ta  
p rzez  w ia tr. O cknąłem  się. P o  d ru g ie j str,o- 
n ie sto lik a  siedział m ój p rzy jac ie l, a  żona 
jego, p o chy lona  jeszcze n a d  szk lan ą  ku lą, 
trzy m ała  w sw ych rę k ac h  m iedziany  pręcik , 
k tó reg o  u d erzen ia  p rzyw iod ły  m nie  z ' k r a i ­
ny  m arzeń  n a  ziem ię. K toś z a p u k a ł do  drzw i. 
T o słu żąca  z aw iad o m iła  o  p rzy b y ciu  po ­
słańca.

B yło to  m o je  p ierw sze zetkn ięcie  się 
z „cu d am i“ p ro feso ra  O tta. Z daw ałem  sobie 
sp raw ę, że chodzi tu  o sugestję  n a  jaw ie  i że 
o b raz , o p isan y  przezem nie, og ląda łem  w 
tran sie . S zk lana  ku la, w yw ołan ie  odp o w ied ­
niego n a s tro ju , sk u p ien ie  m yśli n a  pew nym  
przedm iocie , w szystko  to  b y ły  „ ak ć eso rja “ , 
jak ie m i po słu g iw a li się  zaw sze h ip n o ty ze ­
rzy . D ziw iło m n ie  ty lko , że p rzez cały  czas 
trw a n ia  w iz ji w iedzia łem , że n ie  śnię. Sądzę, 
że po d o b n eg o  w rażen ia  d o z n a ją  w idzow ie,
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p rz y g lą d a ją cy  się sz tuczkom  in d y jsk ich  fa ­
k irów . D rug im  c h ara k te ry s ty c zn y m  (szcze­

gółem , o d ró żn ia jący m  dośw iadczen ia  O tta, 
od  typow ych  w izyj, w yw ołanych  w  d rodze  
sugestji, by ła  ścisła  ich  łączność  z jego 
osobą. Szczegół ten  n ie u w y d a tn ił się w  sp o ­
sób  ja sk ra w y  w p ierw szym  tran sie , jak i 
p rzeży łem  w jego  tow arzystw ie , a le  by ł n ie o d ­
łączn ą  cechą  w szystk ich  fan tasty czn y ch  
o b razó w , ja k ie  późn ie j og lądałem . Pand Inez 
s tan o w iła  — jeś li się  ta k  m ogę w yrazić  
łączn ik  m iędzy św ia tem  u ro jo n y m  i rzeczy­
w istym  i od n ie j zależa ło  p rzerw an ie  ek s­
p e ry m en tu . D o k onyw ała  tego przez  udex'ze- 
n ie m etalow ym  p ręc ik iem  w sz k lan ą  kulę. 
Z budzenie  ta jem n y ch  sił, w y w ołu jących  cfca- 
ro w n e  o b razy  p rzeszłości leżało  zatem  ty lk o  
w m ocy S tefana, a le  z chw ilą , k ied y  te  za ­
częły  dz ia łać , opanow yw ały  go w zupełności. 
Był w ów czas ju ż  ty lk o  w y konaw ćą  jak ie jś  
śc iślej o k reślo n ej ro li w  ra m a ch  w y b ran e j 
ep o k j h is to rycznej.

D ośw iadczen ia, o k tó ry ch  w sp o m inam , o d ­
by w ały  się  późn ie j w ie lo k ro tn ie  w m oim  
d om u.' Być m oże, że u lega liśm y ty lk o  m a ­
sow ej sugestji, a le  w rażeń  tych  n igdy  nie 
zapom nę. P rzeży łem  w ten  sp osób  szereg 
n a jc iek aw szy ch  w y d arzeń  dz ie jow ych , byłem  
św iad k iem  przygód  ró żn y ch  postaci, zn a ­
n y ch  d o brze  z poezji i pow ieści.

W  gro n ie  gości, k tó rzy  p rzeb y w ali p o d ó w ­
czas często  w m oim  dom u i b ra li  u d z ia ł 
w  scen erjach , b y ła  m ło d a  N ella W ittg en ste in , 
w dow a po w łaścic ie lu  k o p a ln i w ęgla  n a  Ś lą­
sku , a  m o ja  d a le k a  k rew n a. N ie w iem , jak  
się to  s ta ło , że zy sk a ła  o n a  sy m p a tję  S te­
fa n a  i zaczę ła  uczestn iczyć w naszy ch  ek sp e ­
ry m en tach . P rzy zn a ję , że b y ła  to  jed n a  
z n a jła d n ie jszy c h  k o b iet, ja k ie  w  życiu  w i­
dzia łem . S tefan  n ie szczędził słów  zachw ytu , 
i le k ro ć , b y ła  m ow a o w d z ięk ach  m o je j k u ­
zynki. Z razu  n ie  zw raca łem  n a  to  uw agi 
i d o p ie ro  rozm ow a z p a n ią  Inez, je j  łzy  
i oburzen ie  da ły  m i do  p o zn an ia , że coś tu 
je s t n ie  w  p o rząd k u . Nie sądzę, ab y  S tefan  
z d rad z a ł sw o ją  żonę, w  k ażd y m  ra z ie  jed n a k  
osoba  Nelli w zbudziła  zazd ro ść  w  sercu  p an i 
Inez. W  do m u  B arsk ich  zaczęły  rozg ryw ać  
się  sceny d ram aty czn e .

W  pew ien d żdżysty  w ieczór m arco w y  ze­
b ra liśm y  się, j a k  zw y cza jn ie  n a  w spólny  
seans. * B yło n as  razem  sześcio ro , S tefan  
z żoną, N ella , m łody  H o reck i, dziś ju ż  n ie ­
ży jący  m a jo r  W ieloch... no  i ja . P o  k o lac ji 
S te fan  m ia ł z am ia r w yw ołać (w izje k ilk u  
w y d arzeń  h isto ry czn y ch . C hodziło  ty lk o
0 w y b ó r tem atu .

—  M oże p o k aza łb y  n a m  p a n  o s ta tn ie  ep i­
zody tra g e d ji  Z borow skiego? —  odezw ała  
się  nag le  Nella. —  Zaw sze b y łam  ciekaw a, 
w ja k i sposób  u ję to  go i stracono ....

S po jrza łem  n a  m o ją  k u z y n k ę  ze zdziw ie­
n iem , gdyż n ie po sąd za łem  je j  o k rw iożercze  
u p o d o b an ia . P ro p o zy c ję  p rzy ję to . S tefan
1 jego  żona  poczynili o d p o w iedn ie  p rzy g o to ­
w an ia . P a n i Inez  um ieśc iła  na  s to lik u  d obrze  
n am  z n a n ą  z in n y ch  seansów  szk lan ą  kulę,

U j ę ł a  w rę k ę  m iedziany  p ręc ik  i zam ien iła  
k ilk a  słów  ze S tefanem . Z auw ażyłem , że b y ­
ła  tego w ieczoru  dziw nie  p o d n ieco n a  i że na  
tw arzy  je j  m alo w ało  się  ja k b y  znużenie . 
P rzy jac ie l m ó j rów nież  n ie  by ł w  hum orze . 
W idocznie  p rzed  w izy tą  p rzy szło  m iędzy  n i­
m i do  now ej sp rzećzk i o Nellę..

U siedliśm y i n a  w ezw anie  S tefana , k tó ry  
z a ją ł m iejsce  po  d ru g ie j s tro n ie  s to lik a , z a ­
czę liśm y w p a try w ać  się  w  sz k lan ą  kulę.

W sp o m in a łem  już , w ja k i sposób  o d b y ­
w ały  się seanse. P ro w ad zący  je  zn ik a ł n am  
z 'p rzed  oczu, p rz y jm u jąc  n a  sieb ie  postać

jednego  z b o h a te ró w  o b razu . P a n i Inez czu­
w ała  nad  ca ło śc ią  w idow iska.

„...S am uel Z borow ski u ję ty  zo sta ł w  P ie ­
k a ra c h  n a d  W isłą, w dom u sw ej s io strzen i­
cy W łodkow ej. Pochw ycono  go b ezb ro n n e ­
go... O d tąd  los jego  by ł ju ż  przesądzony . 
Z łożył głow ę poi! m ierź, ja k o  b a n ita , k tó ry  
ośm ielił się u rąg ać  w ładzy  k ró la  i kan cle ­
rza ...“ .

Z aledw ie u c ich ł głos S tefana , rozpoczęta 
się  zw y cza jn a  g ra  cieni, tw orzący ch  w prze­
strzeni" o b raz , k tó reg o  szczegóły u w y d a tn ia ­
ły  się co raz  b a rd z ie j w m atow em  św ietle 
szk lan e j ku li. O czom  n aszym  u k aza ło  się 
w n ę trze  izby o jed u em , o tw artem  oknie. 
P rz y  łożu, n ad  k tó re m  w isia ł sa jd ak  ze 
s trz a łam i, n a  s to lik u , p rz y k ry ty m  kobiercem , 
p ło n ęła  św ieca w m osiężnym  lich ta rzu . Na 
zydlu  zaście lonym  n iedźw iedzią  sk ó rą , sie­
dz ia ł n aw p ó ł u b ran y  m ężczyzna, z głową 
o p a r tą  na  d ło n iach . B ył sam . W idocznie  cze­
k a ł na  kogoś lu b  d u m ał, n ie  m ogąc zasnąć. 
K iedy o d w ró c ił tw a rz  w n aszą  s tro n ę , m o­
głem  p rzy jrzeć  się  m u d o k ład n ie j. Groźne, 
g łęboko  o sadzone  oczy, c za rn e  w ąsy  i b ro ­
d a  n ad aw a ły  obliczu jeg o  w yraz  d w k o śd  
i o k ru c ień stw a . I rzecz c iek aw a; S tefan  był 
zu p ełn ie  do  niego n iep o d o b n y , a jed n ak  
w iedziałem , że w d an e j sy tu a c ji los mego 
p rzy jac ie la  zw iązany  je s t z lo sem  tego m ęż­
czyzny.

W sp o m in a łem  o dziw nym  subjek tyw iź- 
m ie  sean só w  p ro feso ra  O tta. W izje, które 
w yw oływ ał, bez w zględu n a  ich  treść , były 
ja k b y  "dostosow ane  do  jeg o  osoby. Zawsze 
o d nosiłem  w rażen ie , że p rzy chodzi wów czas 
do  n iep o ję teg o  d la  m nie  w cielenia  się Ste­
fa n a  w b o h a te ró w , o g ląd an y ch  przez  nas 
obrazów .

M ężczyzna, k tó ry  by ł S te fanem , cizy też 
ty lk o  go p rzy p o m in a ł, z erw a ł się  nagle, 
z m ie jsca , n ad słu ch u jąc . T w arz  jeg o  ro z ja ­
śn iła  się. P o dszed łszy  d o  d rzw i w k ąc ie  izby, 
w y c iągnął ram io n a . Na p ro g u  s ta n ę ła  kobie­
ta... m łoda  kob ie ta , zaledw ie w idoczna 
w  p ó łm ro k u . C hw ila  w a h a n ia  i p a d ła  w jego 
objęcia...

U ścisk  trw a ł d ługo. P rz y tu le n i d o  siebie, 
zbliżyli się  do  łoża . I w ów czas św iatło 
św iecy p a d ło  na  tw a rz  kob iety . Z a trzy m a­
łem  o d d ech  w p ie rs iach . Ależ to  b y ła  Nella! 
N ella  g a rn ąc a  się do  m ężczyzny, k tórego 
id en ty fik o w ałem  z m oim  p rzy jacie lem , da ­
rz ąc a  go p o cału n k am i, szczęśliw a... Zaiste, 
gdyby n ie  p rześw iadczen ie , że w idzę Sam ue­
la  Z borow skiego  n a  schadzce z ja k ą ś  dw o r­
k ą  p a n i W ło d k o w ej w  P ie k a ra ch , p rzysiąg ł­
b ym , że p a trz ę  na  m o ją  kuzy n k ę, tu lą c ą  się 
do  S tefana . . .

M ężczvzna u siad ł na  łożu  i p rzy c iąg n ą ł ją 
do  siebie. N ie b ro n iła  się. P ieszczo ty  kochan 
ków  s taw a ły  się z k a ż d ą  c h w ilą  gorętsze. 
U sta ich  zw arły  się w n a m ię tn y m  poca­
łunku ...

W  tym  m om encie  usłysza łem  cichy  okrzyk  
i ock n ąw szy  się  n a  chw ilę , u jrza łe m  wy­
k rz y w io n ą  z b ó lu  i w ściek łości tw a rz  pani 
Inez  w odb lv sk u  św ia tła , p rzen ikającego  
z szk lan e j ku li. A p o tem  w y łon iła  się znowu 
z p ó łm ro k u  p a ra  k o ch an k ó w  i w nętrze  izby, 
o św ie tlo n e j p rzez  m igo tliw y  pfom ien 
św iecy... . ,

M łoda k o b ie ta  u w o ln iła  się  z usc isku  to ­
w arzysza . O boje zaczęli nad słu ch iw ać . W i­
doczn ie  g roziło  im  jak ie ś  niebezpieczeństw o, 
gdyż m ężczyzna zgasił szybk im  ruchem  
św iecę. C ienie o b o jg a  p rzep ad ły  pod  ścianam i.

P rzez  p ew ien  czas n ie  by ło  n ic  widać. 
A po tem  p o jaw iła  się  w o k n ie  ja k a ś  sylw et­
ka. W  po b liżu  zab łysły  św ia tła . I znowu 
chw ila  oczek iw an ia . Z daw ałem  sobie  spraw ę, 
że to zb ro jn i Z am oyskiego  o toczyli dw ó r i że 
zbliża  się  ch w ila  uw ięzien ia  Sam uela . Jak iś 
człow iek  w skoczył p rzez  okno , za nim  d ru ­
gi. R ów nocześn ie  o tw o rzy ły  się  d rzw i i do 
izby w ta rg n ęło  k ilk u  żo łn ie rzy  z p o ch o d n ia ­
m i. Ku w ie lk iem u  m o jem u  zdziw ien iu  zoba-

Ciąg d a lszy  na str. 20-taj.

POWRÓT Z HAL .
Fot. Zygmunt Borzęcki.





P ow yżej: Po wło­
żeniu łych  kart 
przez widza do 
ła lji bierzemy ją 
z rąki trzeciej 

osoby

Na prawo: Ująw- 
•zy  talją odpo­
w iednio dwoma 
palcam i, rzuca­
my ją  na stół, za­
trzym ując w rące 
w ierzchnią i spo­
dnią kartą, już 
przedtem p r z e z  
n a s  przygoto­

wane.

p & p i s i ą e s i ę  

s w ą  s z t u k ą  

w

&al(%piL£.
w  n u m erze  W  M agazynu  „As“ ro zp o czę ­

liśm y  d ru k  c ieka w ych  o p isów  rożnych  
s z tu k  m a g iczn ych , ja k ie m i po p isu ją  się za ­
w o d o w i ilu z jo n iśc i w  ka b a re ta ch  całego 
św iata . W e  w stęp ie  za zn a czy liśm y , że cho­
d z i n a m  o u ła tw ien ie  za in tereso w a n ym  tą 
d zied zin ą  lu d zk ic h  u m ie ję tn o śc i C zy te ln iko m  
zg łęb ien ia  ta jem n icy , o tacza ją ce j ow e „nad­
p rzy ro d zo n e “ sz tu c zk i i lu z jo n is tó w  i o ew en­
tua lne  d o p o m o żen ie  do  w yćw iczen ia  ich , aby  
n a stępn ie  s łu ży ły  do  za b a w y  w  gronie zna- 
jo m yćh . D ziś k o n ty n u u je m y  te  o p isy , p rzy ­
tacza jąc  dw a  n ow e p rzy k ła d y  zręcznyc  i 
tr ickó w . R ed -

III.
TRICK Z KARTAMI.

W iększość k a rc ian y c h  sztuczek  polega na 
su m ien n e j i zg rab n e j m an ip u lac ji rąk , kto 
re j la ik  n igdy  nie zdoła wyćwicizyć, bo  do 
tego  trzeb a  m ieć ju ż  ta len t w rodzony . Zgo­
dn ie  je d n a k  z tern, co pow iedzieliśm y na 
w stęp ie  p ierw szych  naszych  opisów , istn ie je  
sp o ro  trick ó w  naw et k a rc ian y ch , o p a rty ch  
n a  z ręczn ie  zas to so w an e j sugestji i te będzie 
m ógł k ażd y  z nas w y konać. O to jed en  z n ich .

P rzed ew szy stk iem  p rzy g o to w u jem y  sobie 
ta lję  zw ykłych  k a r t, na w ierzchu  k tó re j 
um ieszczam y np . tró jk ę  P ik , a  na  spodzie 
d w ó jk ę  T refl lu b  o d w ro tn ie  p ierw szą  n a  sp o ­
dzie a  d ru g ą  na  w ierzchu . R obim y to, rzecz 
p ro s ta , w tajem nicjy p rzed  w idzam i. T eraz 
w y stęp u jem y  ju ż  pub liczn ie  i ro zp o czy n a ­
m y in ten sy w n y  m onolog  n a  tem a t różnych 
p ra k ty k  szu lerów , tw ierd ząc , że to, co teraz 
pokażem y, je s t  n ie raz  p rzy czy n ą  ich  pow o­
dzen ia  w grze. N astęp n ie  w zyw am y kogoś 
z. w idzów , by  pod szed ł i o g ląd n ą ł sob ie  dwie 
k a r ty , k tó re  p rz eg ląd a jąc  ta lję  w yciągam y 
z n ie j. M uszą nim i być: d w ó jk a  P ik  i tró j­
ka T ref!, bo  c a ły  nasz  tr ic k  polega na po­
do b ień stw ie  w y b ran y ch  k a r t  do  tych , k tó re  
um ieśc iliśm y  n a  spodzie  i n ä  w ie rzch u  ta ljl.

W idz  b ierze  w y b ran e  k a r ty  i chow a je  do 
k ieszen i, podczas gdy ta lję  w ręczam y  oso­
b ie  trzecie j. P o tem  w zyw am y do um ieszcze­
n ia  w y b ran y ch  k a r t  w  ta lji, w szystko  je d ­
no w k tó rem  m ie jscu  i n a s tęp n ie  chw ytam y 
ta lję  w dw a  palc'c w  ten  sposób , ab y  po rzu ­
cen iu  je j n a  s tó ł zosta ły  w nasze j ręce  k a rta  
w ie rzch n ia  i k a r ta  sp o d n ia . P o k azu jem y  je 
w idzom , o św iad cza jąc : Oto w yb ra n e  karty  
N a tu ra ln ie  w idz, k tó ry  w y b ran e  k a r ty  og lą­
d a ł i sch o w ał do  k ieszen i, m oże sobie zap a­
m ię tać  ich w ygląd  i będzie  o ponow ał. Ale 
jego  sprzeciw  nap ew n o  n ie  będzie  długo-
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dwoch pier-

)o
trw ały , bo  już  po k ilk u  sek undach , podczas 
k tó ry ch  m usim y  użyć n a jb a rd z ie j p rz e k o n y ­
w ujących arg u m en tó w , n ie  będzie w ięcej 
pew ny, czy w idział w y b ran e  przez nas k a r ­
ty, czy te, k tó re  um ieściliśm y na w ierzchu 
i spodzie ta lji, a  k tó re  trzym am y teraz  
w ręce. W  chw ilę  po tem  oznajm i on w szyst­
kim , że to  n ap ew n o  są  k a rty , k tó re  w łożył 
do ta lji. W  w iększości jed n a k  w ypadków  
nikt nie po d n o si żad n y ch  w ątpliw ości, p o ­
zostając  pod p rzem ożnym  w pływ em  sugeslji.

IV.
ZACZAROWANE PIERŚCIENIE.

D rugi trick  p rzy p o m in a  b a rd zo  sztuczki 
dom orosłych  ilu z jo n is tó w , p o p isu jący ch  się 
na  ja rm a rk a c h . C zaru ją  oni publiczność 
z ia rn k iem  g rochu  i trzem a  p o łów kam i łu p i­
ny o rzecha  laskow ego. Gra polega n a  tern, 
aby zgadnąć, pod  k tó rą  łu p in ą  z n a jd u je  się 
z iarnko . O czyw iście, że w ygryw a zawsze 
sam  sz tu k m istrz , a n igdy  publiczność, gdyż 
w żadnym  w y p ad k u  z ia rn k o  nie zn a jd u je  
się pod w sk azan ą  przez kogoś z widzów 
łup iną , n a to m ias t jes t schow ane w ręku  „m a­
g ika“ , podkładająciego  je  p o tem  pod tę łu ­
pinę, k tó rą  publiczność  pom inęła.

P o d o b n ą  sz tuczką  je s t trick  z p ierścien ia ­
mi. W y k o n u jem y  go na a rk u szu  b iałego p a ­
pieru. D w a p ierścien ie , tak ie , jak ich  używ a­
m y do firan ek , p o d lep iam y  do k ład n ie  p rzy ­
ciętym i k aw ałk a m i tego sam ego pap ie ru . 
Teraz k ład z iem y  je  n a  a rk u szu  i pod jed ­
nym  z n ich  um ieszczam y m onetę , tak ich  
w ym iarów , aby ją  p ierścień  zupełn ie  p rzy ­
krył. T o w szystko  w y k o n u jem y  w ta je m n i­
cy przed w idzam i. T eraz  p rzystęp u jem y  do 
d em o n strac ji i p ro s im y  kogoś z pub liczno­
ści o d ru g ą  tak ą sa m ą  m onetę . K ładziem y ją  
na a rk uszu , p o dnosim y  p ierścień  drugi, ten  
bez nasze j m o n e ty , p rzy k ry w am y  n im  o trzy ­
m aną  m onetę , n ie podnosząc, jeszcze ręki 
i py tam y : Gdzie je s t  m o neta?  — W szyscy 
n a tu ra ln ie  w sk az u ją  d ru g i p ierścień . W ów ­
czas p o d nosim y  d o p ie ro  rękę. M oneta zn i­
k ła , bo  p rz y k ry ł ją  p a p ie r  pod lep iony  pod 
p ierścien iem . T eraz  z ręcznym  ruchem  p o d ­
nosim y p ierw szy  p ie rśc ień  i uk azu jem y  zd u ­
m ionym  w idzom  n a sz ą  m onetę. Z ko lei p rzy ­
kryw am y ją  p ierścien iem , py tam y, gdzie jest 
m oneta , o d k ry w am y  d ru g i p ierścień  itd. itd . 
aż do znu d zen ia . U w ażać trzeb a, aby  przy 
podnoszen iu  p ierśc ien ia  k ry ła  go zupełnie 
ręka. Nie m ożna , rzecz p ro s ta , podnosić  n a ­
raz obydw óch  p ierścien i, bo  w ów czas trick  
nasz zostan ie  za raz  o d k ry ty .

Na prawo: Kładziemy ią  na papierze 
obok drugiego pierścienia...

Na prawo: Podnosimy pier­
ścień i przykrywamy nim 

monetę...

Na lewo: Gdy przypatrują­
cy się wyrażają przekona­
nie, że moneta . jest pod 
drugim pierścieniem, pod­
nosimy pierwszy i pokazu­
jemy naszą monetę, o ktń- 
rej widzowie nie n ie w ie­

dzą...

Ciąg da lszy  nastąpi.
Scott.

Na lewo: Gdy teraz w szyscy są 
nani, że moneta leży pod p i 
pierścieniem , podnosimy zkolei 
ukazując drugą monetę i tak 

skończonośt...
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Trry  g r u p y  w o k ó ł  p e j z a ż u :  G ó r a l e  z e  S p iszu  w ta ń c u  
zb ó jn ick im .

£ a ń c u c h  W y s o k ic h  T a tr ,  s z c z y ta m i 
m ie rz ą c  w  c h m u r y ,  k r a je  o b ło k i.
G ra n ito w e m i f u n d a m e n ta m i  w r o ­

śn ię ty  w p o lsk ą  z ie m ię , k r a je  j ą  n a  d w ie  
p o ło w y . A le n ie  p r z e k r a w a  se rc !

T u  i lam  b i ją  o n e  je d n a k o !
T u  i ta m  m o w a  ta s a m a ,  p ie ś ń  ta s a m a  

i ta s a m a  t r a d y c ja !
T u  i ta m  „w  m u r o w a n y c h  p iw n ic a c h  

ta ń c u ją  z b ó jn ic y “ p o d  w tó r  je d n a k ie j  
m e lo d ji.

N a  w y s o k ic h  i n ie d o s tę p n y c h  sz c z y ta c h  
ta t r z a ń s k ic h  r o d z ą  s ię  w  s k a l is ty c h  g n ia ­

z d a c h  o r ły  —  sy m b o le  p o lsk ie g o  d u c h a  
i h i s to r j i .  T a m  p is k lę ta  o r le  w y c z e k u ją  
d n ia  sw eg o  p ie rw sz e g o  lo tu  i ta m  r o z ta ­
c z a  p o tę ż n e  s k rz y d ła  p t a k  k ró le w s k i .  

K o łu ją c  w ie lk im  lo te m  p o n a d  sw ą  g ó r ­
sk ą  o jc z y z n ą , r z u c a  c ie ń  sw y c h  s k rz y d e ł  
i tu  i t a m  —  p o  o b u  s t r o n a c h  p r z e d a r te j  
T a t r a m i  z ie m i, k t ó r a  je s t  je d n ą !

S p o w ita  w  w y n io s ły c h  le g e n d a c h , z ie

*6-AS

N a  le w o :  Z iem ia  S p i s k a ;  O k o l i c a  J u r g o w a .

m ia  ta  w g ó rę  s ię  w z n o s i, k u  ty m s a m y m  
p ro m ie n io m  s ło n e c z n y m .

„ W  m u ro w a n e j  p iw n ic y  ta ń c o w a li  
z b ó jn ic y “ , ś p ie w a ją  p o ls k ą  p ie ś ń  w o ln e ­

go, g ó rsk ie g o  lu d u . C zy d z is ia j  je s z c z e  ją  
śp ie w a ją ?

C zy W tę  m e lo d ję  b e z tro s k ą ,  s k o c z n ą , 
d z ik ą , w  m e lo d ję  n a m ię tn ą  j a k  w ia tr  h a l ­

n y , z a w r o tn ą  j a k  p rz e jś c ie  p o n a d  p r z e p a ­
śc ią , śm ia łą  j a k  o r l i  lo t  —  n ie  w k r a d ła  

s ię  d z is ia j  n u ta  in n a ,  k tó r a  w  o d z e w ie  
p rz y n o s i  e c h o  m e lo d y j , ś p ie w a n y c h  p rz e z  

■ K ra k ó w  i W a rs z a w ę ?
M e lo d y j, k tó r e  b y ły  h is to ry c z n e  —  

a  s ta ły  się  d z is ie js z e ?
B rz m ią  o n e  z d w u  s t r o n  T a t r ,  w p a r-  

ty c h  w  je d n a k ą  z o b u  s t r o n  p o ls k ą  z ie ­
m ię . I s łu c h a ją  ic h  s e rc a  i o r ły , s p in a ją ­

ce  s k rz y d ła m i tę z ie m ię  z W ysok iem  
tc h n ie n ie m  g ó r, z b e z k re s n y m  o d d e c h e m  

w o ln o śc i.....



tiach  kw arcu  i in n y ch  m in era łó w , w reszcie 
n a jg ru b sze  z lepieńce. Od różnych  m ie jsco ­
wości o trzy m ały  one  nazw y  w arstw  cieszyń­
skich , isteb n iań sk ich , frydecikich, Igoekich, 
go d u lsk ich  i t. d.

W śró d  osadow ych  sk a ł p ó łn o cn e j części 
B esk idu  Ś ląskiego i P og ó rza  w y s tęp u ją  żyły 
b a rd zo  c iekaw ych  ska ł, zw anych  „cieszyni- 
ta m i“ . N azw ę sw ą, n a d a n ą  im  ok. połow y 
ub . w ieku  przez  jed n eg o  z geologów  k a rp a c ­
k ich , zaw d z ięcza ją  tem u, że w y s tę p u ją  szcze­
gólnie w ok o licach  C ieszyna, ro zc iąg a jąc  się 
n a  obie s tro n y  Olzy. Z po śró d  in n y ch  skał 
zosta ły  one  w ydzielone i oznaczone  osobną 
n azw ą  dzięki szczególnem u sk ład o w i che­
m icznem u i m in era ln em u . Są to  ska ły  m ag­
m owe, 1. j. po w sta łe  ze sk rzep n ięc ia  ognisto-

C ie s z V n

y p a d k i o s ta tn ic h  ty g o d n i trw a le  p rz y ­
k u w a ją  uw ag ę  Całej P o lsk i d o  odzy­
sk an y ch  ziem  Ś ląska C ieszyńskiego. 

N a jb ard z ie j p ó łn o cn a  część obszaru , k tó ry  
w ró c ił do  P o lsk i, to  jak g d y b y  p rzed łu żen ie  
naszego  Z ag łęb ia  W ęglow ego. N a tom iast 
część p o łu d n io w a  stan o w i sk ład o w ą  cjzęśe 
k ra in y  g ó rsk ie j, tw o rząc  n a jb a rd z ie j  z ac h o ­
d n ią  część łań c u ch a  k a rp ack ieg o .

B esk id  Z achodn i ro z p ad a  się  n a  dw ie p rz e ­
b iega jące  rów n o leżn ik o w o  k ra in y . W yższą 
z n ich  z a jm u je  ob sza r po łu d n io w y , ro z c ią ­
ga jący  się  m iędzy d o lin am i O straw icy  i So­
ły i noszący  nazw ę B esk idu  Ś ląskiego; b a r ­
dz ie j p ó łn o cn a  —  t. zw. Pogórze  Ś ląskie, s ta ­
n ow iące część P ogórza  K arpack iego .

B eskid  Ś ląski c h a ra k te ry z u je  bogactw o 
fo rm  m o rfo log icznych  i znaczne  n ie ra z  ró ż ­
n ice  w w ysokośc iach , co  d o d a je  w iele p ięk n a  
k ra jo b ra zo w i. Szczególnie m alow nicze szczy­
ty  gó rsk ie  o w ysokości d o  1000 m c iąg n ą  się 
w śró d  do lin  Olzy i W isły , tw o rząc  dz ia ł w od­
ny  pom iędzy  W isłą  a  O drą. Ku pó łnocy  p rz e ­
ch o d zi B esk id  Śląski w P ogórze  Ś ląskie, 
c iągnące się  pasem  rów n o leżn ik o w y m  o sze- 
rckoścti k ilk u n a stu  k ilo m etró w . D a le j ro z p o ­
czyna się  p łask i, n iek iedy  p ag órkow aty  
o b sza r W yżyny Ś ląsk iej, k tó ra  je s t częścią 
sk ład o w ą  w ie lk ie j w yżyny  Śląsko-M ałopol- 
sk iej.

B eskid Ś ląski i P ogórze  Ś ląskie, będące  czę­
ścią  łań cu ch a  k a rp ack ieg o , p o s ia d a ją  dosyć 
sk o m p lik o w an ą  buĄ>wę: geołogiczno-tekto- 
n iczną. G órskie w zn iesien ia  są  zbudow ane 
z p iaskow ców , z lepieńców , iłów , łupków  
i w apien i zw anych  w ap ien iam i cieszyńskim i. 
C echą c h a ra k te ry s ty c zn ą  ty ch  sk a ł jes t ich 
nap rzem ian leg łość , t. zn. po  w arstw ach  pia- 
skow dów  n a s tęp u ją  łu p k i, p o tem  znow u p ia ­
skow ce, po tem  łu p k i, gdzieniegdzie w apienie 
i t. d. P rz e d  d z iesią tk am i m iljonów  la t na 
obszarze  ty m  is tn ia ło  m orze. Z p ra lą d u  do 
ów czesnego m orza  znoszony by ł m a te rja ł 
sk a ln y , n iszczony  d z ia łan iem  rzek  i p rz y ­
b rzeżn y ch  fal m o rsk ich . P oniew aż d n o  m o r­
sk ie  i p rzy leg ły  ląd  u legały  ry tm iczn y m  w a ­
h a n io m  nap rzem ian leg ły m , podno szen iu  się 
i o b n iżan iu , k o le jn o  w y tw arza ły  się skały 
o  ró żn e j g ru b o śc i z ia ren : tw orzy ły  się  iły, 
z łożone  z d ro b n y c h  zaw iesin  czy łu p k i t. zw. 
łu p k i c ieszyńsk ie , p ow sta łe  p o  ich  sp ra so ­
w an iu , d a le j p iask o w ce  o g rubszych  ziar-

M n

P o w y ż e j :  M ł o d a  s a r n a ,  m i e s z k a n k a  l a s ó w
c i e s z y ń s k i c h .  —■ F o t .  d r  M a s l a n k i e w i c z

Poniżej: Z owadów spotykam y na Śląsku Cie­
szyńskim  najczęściej jelonka rogacza. Po lewej: 

sam iec z siln ie  rozwiniętem i żuwaczkami.

Kamieniołom w Boguszowicach kolo Cieszyna 
ze skałam i, zwanemi „C ieszynitam l". — Fot. 

dr M aslankiewicz.

p ły n n ej m agm y, p o d o b n e j do  law y , w y lew a­
ją c e j  się  z czy n n y ch  w ulkanów . O gnisty s to p  
ró żn y ch  tlen k ó w  m eta li d a je  po  ostygnięciu  
sk a ły  o  różnym  w yglądzie  i odm ien n y ch  
sk ła d n ik a ch  m in e ra ln y ch  w zależności od 
sk ład u  chem icznego  m agm y i w a ru n k ó w  
ostygan ia . T ą  d ro g ą  p o w s ta ją  g ran ity , znane  
w Polsce  p rzedew szystk iem  z T a tr  i W o ły ­
nia —  p rzez  szybsze oz ięb ian ie  p o w s ta ją  ró ż ­
ne sk a ły  w ylew ne, ja k  p o rfiry  zn ane  n. p. 
z M iękini pod K rzeszow icam i i t. d. Gdy 
m agm a og n isto -p ły n n a  w lew a s ię  m iędzy  in ­
ne skały , tw orząc  ró żn e j g rubośc i odnogi 
i żyły, p o w sta ją  t. zw. sk a ły  żyłow e. T ak ą  
w łaśn ie  s k a łą  ży łow ą, k tó ra  p o w sta ła  przez 
zastygnięcie  ogn iste j m agm y w śród  p o k ła ­
dów  p iaskow ców  i in n y ch  sk a ł osadow ych  
Ś ląska C ieszyńskiego, są  „cieszyn ity“ .

G rubość żył c ieszyn itow ych  w ynosi od  k il­
ku  cen ty m etró w  do  k ilkudziesięciu  m etrów .



n. p. w ß o g u szow icach  pod  C ieszynem , Ku­
dow ie czy Puneow ie . N ieraz  c iągną  się one 
n aw et n a  d ługości k ilk u se t m etrów . W iew a­
jąca  się  g o rąca  m ag m a w ska ły  osadow e 
zm ien ia ła  je  n iek iedy , czy n iąc  je  tw ardszem i 
lub  zm ien ia jąc  ich  b a rw ę  w na jb liższem  są ­
siedztw ie. W  n iek tó ry ch  o k o licach  C ieszyna 
n. p. w B oguszow icach są  „cieszyn ity“ ek s­
p lo a to w an e  i używ ane  ja k o  m a te rja ł d ro ­
gowy.

*  *

R oślinność Ś ląska C ieszyńskiego zb liżona 
jesi do  H ory k a rp ac k ie j innych, b a rd z ie j na 
w schód  po łożonych  obszarów . P o s ia d a  je d ­
nak  sw oisty  c h a ra k te r , zw iązany  z w ystęp o ­
w an iem  n iek tó ry ch  roślin , n iezn an y ch  gdzie­
indziej.

Gdy n a  ró w n in ach  i o b sza rach  p ag ó rk o w a­
ty ch  ro z p o śc ie ra ją  się  p o la  u p raw n e, w śród 
k tó ry ch  licznem i są  osied la  ludzk ie , w gó­
rach  p a n u je  las. W  o b szarze  południow ym  
o znaczn ie jszy ch  w zniesien iach , p rzew ażają  
lasy szp ilkow e ze św ie rk iem  i jo d łą , k u  p ó ł­
nocy m iesza ją  się one  z lasam i liściastym i, 
k tó re  n a leżą  do  p ięk n y ch  zb io row isk  p ie r­
w otne j ro ślinnośc i. W śró d  nich  często  panu- 
jącem  drzew em  jes t lip a  d ro b n o lis tn a , w y ­
stęp u jąca  w to w arzy stw ie  k lo n ó w : k lo n u  p o ­
spo litego  o  sze ro k ich  liściach , szczególnie 
b a rw n y ch  w  jesien i, m ien iących  się ca łą  g a ­
m ą od c ien i od z łoc isto -żó łtych  do czerw o­
nych, jaw o ru  i rzadszego  ju ż  k lo n u  drobno- 
listnego. W  in n y ch  m ie jscach  przew aża  buk , 
ro sn ący  razem  z grabem  i gdzieniegdzie po-

Śląsk  C ieszyński z Alp przez B ram ę M oraw ­
ską. W  n iek tó ry ch  zb iorow iskach  leśnych 
s ta ła  się ona  ro ślin ą  p a n u ją cą  i w ystępuje 
m asow o. W  na jw ięk szej obfitości rośnie 
w okolicy  sam ego Cieszyna, skąd  w łaśnie 
w zięła sw ą p o lsk ą  nazw ę. W  lasach , gdzie 
ro sn ą  buk i, k lony  i lipy, dosłow nie zaściela 
ich  dno  sw ym  zielonym  kobiercem . N ajlicz­
niejsze sk u p ien ia  tw orzy  w losie liściastym

'  v.-
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w M arklow icach. D użo jes t je j rów nież w 
p a rk u  c ieszyńsk im  około Błogocic. C ieszy­
n ian k a  zn an a  jes t p o n ad to  z Dzięgielowa, 
W iślicy, Goleszowa o ra z szeregu m iejscow o­
ści po zach o d n ie j s tro n ie  Olzy. Je s t  ona  je ­
d n ą  z p ierw szych  zw iastunek  w iosny, z jaw ia  
się, gdy ty lk o  śniegi u stąp ią , u p rzed zając  
n ie ra z  naw et po jaw ien ie  się p rzebiśniegów  
i przełaszczek. Żółte baldaszk i je j kw iatków  
p o d p a rte  są p ięciom a p o d sadkam i w form ie  
listków . Z podziem nego k łącza w y ra s ta ją  na  
d ług ich  ogonkach  sk ó rzas te  liście, d łon iasto - 
tró jlis tk o w e , zw ane liśćm i odziom kow ym i, 
gdyż z d a ją  się w yrastać  w prost z ziem i.

„C ieszyn ianka“ w ystępuje  w p ierw otnych  
lasach  liściastych , a  znaleźć ją  tak że  m ożna 
i w lasach  szpilkow ych, zasadzonych  ręk ą  
człow ieka. Je j łac iń sk a  nazw a „H acquetia  
ep ip ac tis“ jes t h isto ryczn ie  zw iązana  z K a r­
pa tam i i nazw iskiem  B a ltaza ra  H acq u e t‘a, 
geologa i bo tan ik a , k tó ry  z końcem  XVIII w. 
przez szereg lat w licznych  w ycieczkach 
p rzem ierzał pasm o K arpat, pozostaw ia jąc  
jed n e  z pierw szych opisów  p rzyrodniczych  
tych  okolic.

W  głęlpi lasów’ c ieszyńskich  w y stępu ją  ró w ­
nież rzad k ie  na  Ś ląsku obrazk i p lam iste  o 
c iekaw ych  bu ław k o w aty ch  kw ia to s tan ach , 
o tu lonych  pochw ow atym j liśćm i, p o jaw ia  się 
także rzad k i sto rczy k  tró jzębny .

W niższych i w ilgo tn ie jszych  po łożen iach  
prócz buków  p o jaw ia  się w p rzew ażające j ilo ­
ści dąb , a  w raz z n im  zm ien ia  się także  
i c h a ra k te r  leśnego ru na . W  dużych ilościach 
w ystępu je  tu  szczaw  leśny o dużych liściach, 
p ięk n a  b a ld aszkow a ro ślin a  dzięglem  zw a­
na, a z w iosną w olbrzym ich  ilościach k w it­
n ie gwdazdnica w ielkokw iatow a tak , że dno 
lasu je s t zupełn ie  białe. W  n iek tó rych  m ie j­
scach w ystępu ją  n iem al czyste dąbrow’y.

Z w iosną  na  podm okłych  te ren ach  złocą się 
g o rąco -żó łte  kw iaty  kaczeńców , w jesien i zaś 
rów nież  m asow o p o jaw ia ją  się p iękne  różo- 
wo-lila k w ia ty  zim ow itów , k tó re  w yglądem  
sw ym  p rzy p o m in a ją  b a rd zo  ta trza ń sk ie  k ro ­
kusy.

W  n iek tó ry ch  m iejsdow ościach  w ystępu ją  
p iękne, b u jn e  łąk i, o ch ara k te rze  niem al 
p ierw otnym . W  ciągu ro k u  k ilk ak ro tn ie  
zm ien ia ją  one  sw ój w ygląd. N ajp iękn iej w y­
g ląd a ją  n a  p rzedw iośn iu , gdy p o kryw a je 
m asow o p rzeb iśn ieg , późn iej gdy z jaw ia ją  
się  fio łk i i zaw ilce, a pod koniec w iosny ró ­
żnobarw ne sto rczy k i z rzad k im  i okazałym  
obuw ikiem , p o d  jes ień  zaś znow u urocze 
k w ia ty  z im ow ita, tw orzące zw arty  kobierzec.

G dzieniegdzie w n iew ielk ie j ilości ro sną  
rzad k ie  ju ż  dz is ia j na  z iem iach  polskich  

D okończen ia  na sir. 20-łej.

Beskid Śląski odznacza się ciekawie sfałdowa- 
nymi piaskowcam i.

jaw ia jąc y m  się  jesionem . P ięk n y  tak i las 
liśc iasty  z buk iem , lipą , w iązem , klonem , j a ­
w orem  i g ra b em  ro śn ie  M ark low icach  pod 
C ieszynem . M alow niczy w idok  p rzed staw ia ją  
b rzegi lasó w  c ieszy ń sk ich  na  w iosnę, gdy 
k w itn ą  d z ik ie  czereśn ie , o sy p u jąc  się m n ó ­
stw em  b iałego  kw iecia.

P odszycie  lasó w  je s t bogate  w licizne k rz e ­
wy i z io ła . R osną głogi, u s tro jo n e  w jesieni 
w czerw ień  sw ych  ow oców , trzm ie lin a  o pięk 
nych , o ry g in a ln y ch  ow ockach , k o lczas ta  t a r ­
n ina, tw o rz ąc a  z w io sn ą  b u k ie ty , złożone 
z d ro b n y c h  i d e lik a tn y ch  śnieźno-białycjh 
kw ia tków , a  w je s ien i p o k ry ta  m nóstw em  
siw o -g ran ato w y ch  ta re k , ro sn ą  liczne jeż y ­
ny, o raz  k rzew y  lig u s tru .

W  ru n ie  le śn y m  n ie  b ra k  ró żn y ch  p ięk ­
nych roślin , ja k  siln ie  p ach n ący ch  k o n w alij. 
m a rz an n y  w o n n e j i w ielu  jeszcze innych.
Z p o śró d  w szystk ich  n a jc iek aw szą  jed n ak  
jest „ c ieszy n ian k a“, k tó ra  p rzed o sta ła  się na
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FABRYKA W WARSZAW IE.

D okończen ie  ze  str. 19-tej.

d rzew a szpilkow e —  cisy o p ięknych  p ła ­
skich , c iem nozielonych  szp ilk ach  oraz  czer­
w onych  osnów kach , o k ry w a jący ch  w jes ie ­
ni nasiona.

F au n a  Ś ląska C ieszyńskiego przedstaw ia  
się ju ż  ubożej. W  lasach  ży ją  n ielicznie  s a r ­
ny, rzad k o  ty lko  u k azu ją  się lisy, a  niem al 
zupełn ie zo sta ł w y tęp iony  b o rsu k , k tó rego  
sad ło  dieszyło się  w ielk iem  zastosow aniem  
jak o  środek  leczniczy. R zadkiem i są rów nież 
w ydry , k u n y  leśne o raz  kosza łk i.

2  po śró d  p tak ó w  stosunkow o w m ałych 
ilościach  w y stęp u je  p iękny  i okaza ły  g łu­
szec, k tó ry  p ieśń  sw ą o m iłości n ie raz  p rz y ­
p łaca  życiem . (Z apalonym  m yśliw ym  po lo ­
w anie  na  tego p ta k a  d o sta rcza  n iezap o m n ia ­
nych przeżyć i w zruszeń). N iezm iern ie  c ie ­
k aw ym  i c h arak te ry s ty czn y m  d la  obszaru  
Śląska C ieszyńskiego jes t m ały  p taszek  — 
rem iz, k tó ry  jes t a r ty s tą  w sw oim  ro d zaju . 
P iękne  gn iazdko , u tk an e  z p uchu  ro ś lin n e ­
go i p rzep la tan e  w łosiem  zaw iesza on  n a  g a ­
łązk ach  drzew , n ie rzad k o  tuż  n ad  w odą. J e ­
d no  tak ie  gn iazd k o  znalez iono  n ied a lek o  
C ieszyna, założone na  gałązce w ierzby  z a ­
ledw ie 25 cm  p o n ad  zw ierc iad łem  p ły n ącej 
n iże j Olzy. Ilość tych  p tak ó w  zm nie jsza  się 
jed n ak , gdyż am a to rzy  p o sz u k u ją  m iste rnych  
gniazd.

W  w odach  Olzy o raz  je j dop ływ ach  w ystę- 
p u ją  liczne ryby, ja k  b rzan k i, głowacze, 
św inki, okonie, k a rasie , p isko rze, szczupaki, 
k a rp ie  i inne.

Z pośród  ow adów  do c iekaw ości Śląska 
C ieszyńskiego należy  je lo n ek  rogacz, k tó ry  
w y stęp u je  w d ąb ro w ach  i tam , gdzie dąb  ro ­
śnie w przew adze. Sam iec jego odznacza się 
po tężnem i żuw aczkam i. C oraz go jed n ak  
m n ie j, gdyż jak o  osobliw ość fau n is ty czn ą  
sp rz ed a ją  go m iejscow e dzieci tu ry sto m . — 
R zadkie  ju ż  są  rów nież p iękne  i duże m o ­
ty le : n iep y lak  Apollo i paź żeglarz.

C iekaw y ten  św ia t p rzy ro d y  Ś ląska Cie­
szyńsk iego  stan o w i n a tu ra ln e  dopełn ien ie  
p ięk n eg o  k ra jo b ra z u  te j p ra s ta re j, po lsk iej 
k ra in y .

Dr. Z. M.

Ciąg d a lszy  ze  str. 12-tej. 
czyłem  ty lk o  kob ietę  z tw arzą  Nelli, k tó ra  
o p a rła  się o ścianę, w zyw ając  pom ocy. T o ­
w arzysz je j  u k ry ć  się m u sia ł poza d rz w ia ­
mi a lk ie rzy k a  w głębi. W eszło jeszcze k ilk u  
lud z i z doby tem i szab lam i w ręku . Zaczęło 
się gorączkow e p rze trzą san ie  izby....

T ym czasem  k o b ie ta  o d ch odziła  od zm y­
słów  z p rzerażen ia . Ale w zam ieszan iu , k tó re  
po w sta ło  w sk u tek  ciągłego w biegan ia  i w y­
b iegan ia  z izby żo łn ierzy , w śród  zgiełku  
i tu m u ltu  n ik t n ie  zw raca ł uw agi na  d rzw i 
u k ry te  w głębi. W pad ła , zarzuciw szy  ledw ie 
n a  siebie chustę, m ło d a  jeszcze n iew iasta , 
o energ icznych , dum nych  ry sach  tw a rzy  — 
zapew ne W łodkow a. K ilka dz iew cząt z je j  
frau cy m eru  w biegło za sw o ją  p an ią . T eraz  
d o p ie ro  s to jąc a  p o d  śc ianą  k o b ie ta  o p an o ­
w ała  się i podbieg łszy  do  W łodkow ej, szep­
n ę ła  je j  do  ucha  k ilk a  słów . Obie zaczęły  
śledzić z n iep o k o jem  ru ch y  żo łn ierzy , k tó rzy  
trac ili głow ę n a  m yśl, że Sa.muel zdo ła ł 
w ym knąć  się m im o w szystko. I w tedy  sta ła  
się rzecz n ieoczek iw ana. Z borow ski, k tó rego  
w szyscy m ieli ju ż  za ocalonego , ! w yszedł 
nag le  z a lk ie rzy k a . Może n ie  ch cia ł dopuśc ić  
do dalszych  gw ałtów , a m oże, p rzek o n aw szy  
•się, że p ręd ze j, czy późn ie j, w yw loką  go z 
uk ry c ia , p ra g n ą ł raz  jeszcze zaim p o n o w ać  
b u tą  i odw agą. Z jaw ien ie  się jeg o  w yw ołało  
w śró d  n a p as tn ik ó w  d z ik ą  radość. W ło d k o ­
w a zach o w ała  sp o k ó j i ty lko  nerw ow e d rż e ­
nie je j  u st św iadczyło , ja k  b a rd zo  b o le je  nad 
losem  w u ja . G arść w ie rn e j słu żb y  trw a ła  
w bezruchu . N ikt n ie  zauw aży ł rozpaczy , 
m a lu jąc e j się n a  tw a rzy  dw o rk i, k tó ra  je ­
szcze n ied aw n o  d a rzy ła  p ieszczo tą  p an a  Sa­
m uela . O na je d n a  czu ła  się  w inną... Ona 
je d n a  w iedziała , że Z borow sk i p rzy b y ł do 
P ie k a r  na sch ad zk ę  z n ią , że n am ię tność , 
ja k ą  w sercu  jego  w zbudziła , k a za ła  m u za ­
pom nieć  o w szelk ich  ś ro d k a ch  ostrożnośc i.

O braz zm ien ił się  nagle i z am ias t izby 
w P ie k a ra ch  u k aza ł się m oim  oczom  w i­
dok n a  zam ek w aw elski. Od s tro n y  wieży 
S en a to rsk ie j zm ie rza ł ku  k a ted rze  o rszak  

złożony z k ilk u  osób: T o Sam uel Z borow ski 
szedł p rzed  s tracen iem  w ysp o w iad ać  się 
ze sw ych grzechów  Bogu.. A m oże by łem

w błędzie? Może to S tefan  c h c ia ł pom odlić 
się  po  raz  o sta tn i?

Na sza rem  n ieb ie  zaczy n a ły  p o jaw iać  się 
p ierw sze  sm ugi św ia tła . B udził się  dzień, ale 
do  w sch o d u  s ło ń ca  b y ło  [jeszcze cfaleko. 
Z borow sk i szed ł p ierw szy , z a trzy m u jąc  się 
od  czasu  do czasu . P lac  p rzed  św iątyn ią  
by ł p u s ty  i w b ezp o śred n iem  je j sąsiedzt­
w ie n ie  by ło  w idać  żyw ej duszy . D opiero, 
k iedy  Sam uel sk ręc ił w s tro n ę  b ra m y , sp o t­
k a ł się  oko  w oko z w y chodzącym  z p rzed ­
s io n k a  ko śc io ła  m ężczyzną  w śre d n im  wie­
ku, w k a rm azy n o w y m  żu p an ie  i kontuszu, 
z szab lą  p rzy  boku . D om yśliłem  się, że J>ył 
to  k an c le rz  Z am oyski, k tó reg o  o s ta tn ia  ro z ­
m ow a z Sam uelem  p rzesz ła  do  h is to r ji  i le­
gendy. N ieste ty  tre ść  te j  rozm ow y pozostała 
d la  m nie  ta jem n icą .

Z b o ro w sk iem u  sp ieszy ło  się  do  kościoła. 
R zucił jeszcze k ilk a  słów  kanclerzo w i, k tó ­
ry  o d d a lił się  szybk im  k ro k iem , a  potem , 
k lęk n ąw szy  p ra w ie  n a  p ro g u  św ią ty n i, za­
czą ł się m odlić. W  pew n ej chw ili d rgnął 
i p rz e rw a ł m o d litw ę. W  jeg o  sze ro k o  o tw ar­
tych  oczach, w k tó ry ch  p rz eb ija ł do tąd  
sm u tek  i ból, p o jaw ił się w y raz  dziw nej 
tk liw ości. S p o g ląd ał w g łąb  kośc io ła , ale 

P a n u jąc y  w n im  m ro k  nie p o zw ala ł mi do­
strzec, co zw róciło  jeg o  uw agę. T rw ał przez 
k ilk a  m in u t w te j postaw ie, a! k ied y  w resz­
cie p o d n ió sł się, zauw aży łem , że łza  sto ­
czyła się po  jeg o  po liczku .

I jeszcze o sta tn ia  scena. N ie w iem , w ja ­
k i sposób  zn alaz łem  się n a  n iew ie lk im  placu 
pod  L u b ran k ą , o toczonym  tłu m em  ludzi. 
Z m u ró w  zam kow ych  sp o g ląd ały  na  m ie j­
sce s tra ce n ia  rzesze  c iekaw ych , m iędzy k tó ­
rym i w idać  b y ło  tak że  sz lach tę  i rycerzy. 
Z auw ażyłem  k an c le rza , a obok  n iego  kilku 
zb ro jn y ch , k tó rzy  d aw ali zn ak i o tacza ją ­
cym  sk azań ca  p acho łkom . Z borow sk i w stą ­
p ił na  rzucony  n a  z iem ię p ła t czerw onego 
su k n a , śc iąg n ą ł z sieb ie  żu p an  i sp o jrza ł 
na m iasto ... W y łan ia jące  się z m gły  po­
ra n n e j w ieżyce i d ach y  g ro d u , budzącego 
się  do  co d zien n e j p racy , p rzy p o m n ia ły  mu 
w idocznie  rod z in ę , p rzy jac ió ł, sługi, w szyst­
ko to, co stan o w iło  ongiś jego . dum ę i ra- 

D okończen ie  na str. 24-teJ.

^  ^  TOLEDO
Wcycieńs&e śułiota !
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T E A T R  K A T O W I C K I T E A T R  Ł Ó D Z K I

Wielkim ewenementem k u ltu ra l­
nym w życiu artystycznem  K ato­
wic była p rem iera  „Żabusi“ Ga­
brieli Zapolskiej, wystawiona 
przez T eatr im. St. W yspiańskie­
go. Złożyła sic na to przedewszyst- 
kiem wysoka wartość tej sztuki, 
doskonała reżyseria  W iktora  Bie­
gańskiego, zarazem  świetnego od­
twórcy Męża i błyszcząca niepo- 
spolitem ująeiem. k reacja  Jan iny  
M artini w roli tytułow ej. Na zdję­
ciu: Jedna  ze scen „Żabusi“ .

„ O D R O B IN A  MIŁOŚCI"  
W TEATRZE MALICKIEJ

Kekordowe powodzenie zdo­
była sobie kom edia muzyczna 
Aschera w adaptac ji Leopolda 
Brodzińskiego „Odrobina m iło­
ści“ . Narówni ze sztuką sukces 
odnoszą je j wykonawcy z Iną  
Benitą, Ewą Stojowską i Lunią 
Nestorówną ma czele. K reacja 
pieknej Iny  B enity zasługuje 
na szczególne podkreślenie. A r­
tystka wyposażyła ją  w całą 
game subtelnych odcieni sztuki 
aktorskiej, wokalnej i tanecz­
nej. Je j doskonałym partnerem  
jest Roman Zawistowski (na 
zdjęciu).

NINA CZERSKA NA SCENIE TEATRU „8-15'

p i '

G rapa przez T ea tr ' Polski w Lo­
dzi komedja Laszla „W perfume- 
r.ji* cieszy sie, zashiżonem powo­
dzeniem, które zdobyła zarówno 
dzięki swym wartościom komedjo- 
wym, jak  i wyrównanej, dobrej 
£rze zespołu. Na zdjęciu wyko­
nawcy głównych ról komedji: od 
lewej I. Ippoldtówna, Z. Dywińska, 
T. K ondrat, E. Dąbrowski, W. Ma­
linowski, oraz I. Starkówna. Sztu­
kę przygotował reżysersko dyr. 
11. Moryciński.

WAL ENT YNA ALEXAN- 
DRÓWICZ W ROLI TEKLI

T eatr Miejski w W ilnie pod 
nową dyrekcją wybitnego lite­
ra ta  i a rty s ty  d ra  Pobóg-Kie- 
lanowskiego, o którego dzia­
łalności niedawno obszernie 
pisaliśm y, wystawił na o tw ar­
cie sezonu sztukę znanego po- 
wieściopisarza Jerzego ‘ Kos­
sowskiego p.t. „Tekla“ , dającą 
obraz dzisiejszej rzeczywistości 
chłopskiej i prądów em igra­
cyjnych. Świetną kreacje w' roli 
tytułowej stworzyła W alentyna 
Alexandrowicz, w ybitna a r ty s t­
ka i au torka dram atu  p.t. „Jej 
syn“ , granego w Krakowie.

Fot. Halina Zalewska, Warszawa.

Nina Czerska, jedna z najmłodszych 
gwiazd operetkowych, występuję obecnie 
w Teatrze „8.15“ w „Księżniczce Czar­
dasza“ , g rając role hrabianki Stasi. Uro­
da, wdzięk prawdziwej młodości, miły, 
dobrze w'yszkolony głos oraz wrodzona 
g racja  w tańcu składają sic na nader 
wdzięczno zjawisko na scenie, jakiem  bez­
sprzecznie jest ta  wszechstronnie u talen­
towana artystka.

2T, ł-C
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THunaf fJi

/ l / l  u ,,cy  P le tc h e f  jp r;:jliy ł w  {ym czasie 
I f f  do H ollyw ood, k ied y  film  dźw iękow y 

y  '  zaczynał p o d b ija ć  św ia t cały. Je s t lo 
sporo la t tem u. Ale M ulicy opo w iad a  jeszcze 
dzisia j z  p rzy jem n o śc ią , jak  udało  m u się 
wów czas za ro b ić  ta k  s tąd  ni zow ąd 10.000 
dolarów . O to ta  n iep raw d o p o d o b n a , a  je ­
dnak  p ra w d z iw a  h is to r ja :

— Je d n o  z n a jw ięk szy ch  film ow ych  tow a­
rzystw  ro zp isa ło  „K o n k u rs  n a  stu p ro cen to ­
wy p o m y sł film o w y ", w k tó rego  w aru n k ach  
trzeba by ło  o d p ow iedzieć  n a  p y tan ie , w' jak i 
sposób dosz ło  się  do ow ego  pom ysłu .

—  Jeszcze  n ig d y  w życiu  n ie  b ra łem  «- 
dzia łu  w k o n k u rs ie ;  w ów czas jed n a k  tak  mi 
się źle pow odziło , że p ró b o w ałem  w szystk ie­
go, aby  zdobyć p ien iądze . C ałym i dn iam i 
m yślałem  n a d  jak im ś  pom ysłem , n ie  m ogłem  
jed n ak  n ic  odpow iedn iego  wym yśleń. Ola 
pobudzen ia  fa n ta z j i  w ydałem  o sta tn ie  d o la ­
ry n a  b ile ty  do  k in a  i o b e jrza łem  k ilk a  
dźw iękow ych  film ów . Gdy pew nego w ieczo­
ru w raca łem  do  sw ego sk rom nego  dom u, 
na tch n ien ie  za ja śn ia ło  nagle, jak  m eteor, 
w m ej głowie. Z acząłem  b iec  ulicą, w padłem  
do m ego  p o k o ju  i zas iad łem  do  m aszyny. 
P isałem  p rzez  dw ie  godziny , p rze lew ając  na  
p ap ie r sw ój s tu p ro c en to w y  pom ysł film ow y. 
Był on  d o b ry : czułem  to o d razu . Podczas 
o d p oczynku  w ypaliłem  p a rę  p ap ie ro só w  i za ­
stanaw ia łem  się , co z ro b ię  z  w ygranym  ty­
siącem  d o laró w . T o  d o p ro w ad ziło  m nie  do 
takiego tw órczego  n a s tro ju , że jeszcze tej 
sam ej nocy sk o ń czy łem  p isanie.

Mój p o m y sł b y ł  n a s tęp u jący :
„F ilm  m usi być niem y. N akręcić  wesoły 

tilm -g ro teskę . A kcja, to  rzecz drugorzędna! 
(idy będ zie  skończony , w tedy d o p iero  d o ro ­
bić dźw ięk  i m ow ę. T u ta j  rozpoczyna  się  d o ­
p iero  m ó j pom ysł. U w ażajcie! P rz y  sy n ­
ch ro n izo w an iu  film u , k o m ik  ro d za ju  m ę­
skiego n ie będzie sam  m ów ić, lecz za niego 
podstaw icie  m ło d ą  dziew czynę z ładnym , 
o so p ranow em  brzm ien iu , głosem . P rzeciw ­
nie znów  za  dz iew czynę  będ zie  m ów ił g łę­
boki b a s . T akże  i ró ż n e  odgłosy  m uszą  być 
pozam ien iane . Gdy np. k to ś zap u k a  do 
drzw i, m a to  b rzm ieć  ja k  u d erzen ie  dzw o­
nu. D zw onek m usi m ieć odgłos p u k an ia . —

JERZY JACKIEWICZ
Stanow czo p rz y n o siła  nieszczęście!

O d chw ili, gdy  j ą  F ra n k  C orbett p rz y ­
wiózł z C hin , zaczą ł go prześladow ać jak iś  
fa ta ln y  pech.

W łaściw ie zaczęło  się  to  jeszcze na  sta tk u . 
O dbijali od  p o rtu . K an to n  by ł podobny  do 
barw nego  egzotycznego kw iatu , a dżonjd  
o bsiad ły  go ja k  ru ch liw e  cza rn e  ow ady. 
C orbett b ieg ł w łaśn ie  d o  sw oje j k a ju ty  po 
lo rnetkę. Schody by ły  strom e, ciasne. Po- 
ślignął się.

Poczu ł lek k i bó l w nodze, n ie  m ógł wstać. 
Z łam anie o k a za ło  się  dość  pow ażne. Zaczęły 
się ja k ie ś  k o m p lik ac je .

Z decydow ał się  p ozostać  w Singapore  aż 
do w yleczenia. T rzy  pe łne  m iesiące przeleża ł 
w szp ita lu .

Szczęśliw ie u n ik n ą ł a m p u tac ji nog i—
Gdy w rócił do  k ra ju , p rzek o n a ł się, że je ­

go in te resy  id ą  znaczn ie  gorzej n iż po p rzed ­
nio. Podczas jego  p rzy m u so w ej nieobecności 
k o n tak t z L in dsey-M oto r-T rusł, na k tó ry

J Ó Z E F  RO BERT HARRER

g r o t e s k a

Szm er la ta jąceg o  sam o lo tu  będ zie  podobny 
do p łaczu dziecka. Skrzypce będą  grać  jak  
fo rtep ian , p ocałunk i w ydaw ać odgłosy u d e ­
rzen ia  w policzek, śm iech  zabrzm i jak b y  kto 
p łaka ł, płacz jak  śm iech! W y strza ł po w i­
n ien  brzm ieć podobn ie  do śp iew u p taka, 
śpiew  p tak a  upodobn i się  do  ry k u  lwa! —- 
W  ten  sposób  stw orzycie  w esoły film , k tó ry  
n apew no  cały św iat pobudzi do śm iechu...“

—  N astępnego d n ia  chciałem  p ó jść  ze 
sw oim  pom ysłem  do tow arzystw a film ow e­
go. W tem  p rzypom niałem  sobie, że m uszę 
jeszcze odpow iedzieć na  d ru g ie  py tan ie : 
w  ja k i sposób w pad ł p a n  na  sw ój pom ysł? 
M usiało lo być coś dow cipnego, coś n a d ­
zw yczajnego. N agle — nap raw d ę , że los byl 
d la  m nie  łaskaw ym  — znalazłem  odpow iedź. 
W iedziałem , że f irm a  „M efobro" by ła  n a j­
w iększą k o n k u re n c ją  d la tow arzystw a, k tó ­
re rozp isało  ko n k u rs. Pod  sw oim  pom ysłem  
n ap isałem :

„A w jak i sposób  w padłem  n a  m ój po ­
m ysł? W idziałem  film  w aszej k o n k u re n cy j­
ne j firm y  „M efobro“, film  zupełn ie  pow aż­
n ie  pom yślany. Był on tak  w ton ie  fa ta ln ie  
n ag rany , że po usłyszeniu  go, zaraz  w p a ­
dłem  na m ój p o m y sł“.

—  W spaniale! To m usi się spodobać! Już 
sta łem  przed  d rzw iam i to w arzy stw a  film o­
wego, gdy nagle — fos by ł n ap raw d ę  dla 
m nie  n adzw yczaj p rzy ch y ln y  — w padłem  
na  trzeci pom ysł, na jlepszy  ze w szystkich. 
Z aw róciłem  i udałem  się pośp ieszn ie  d o  biu 
ra  „M efobro“ .

—  P an  sobie -życzy? —  C hciałem  wziąć u- 
dz ia ł w konkursie ! — P o p a trzo n o  na  m nie 
podejrz liw ie . — T o p a n a  fa łszyw ie do nas 
sk ierow ano , k o n k u rs  n ie  m y urządzam y, 
ale...

— J a  w iem ! Ale m oże z a in te re su je  panów  
m oja  d ru g a  odpow iedź?

Panow ie z  „M efobro" zbledli: — Chce pan 
to rzeczyw iście oddać? C złow ieku, pan  nas 
z ru jn u je!

— -T o  m nie  n ie obchodzi! Mnie in le resu je  
ty lko kw ota , ja k ą  dostanę.

—  Z apłacim y 1.000 dolarów , jeśli pan  wy­
cofa  d ru g ą  odpowiedź, i nie poda  nazw y n a ­
szej firm y!

Bczełdęta

W A Z A
tak  b a rd zo  Uczył, n ie doszed ł do  sku tku . 
N araziło  go to na znaczne, a  co gorsza  n ie­
p rzew idziane s tra ty . Na szczęście ak c je  ko ­
p a ln i w ęgla w Su tton  u trzy m ały  się, w  p rz e ­
ciw nym  razie... C orbett w olał o tern nie 
m yśleć.

Z adłuży ł się, a le  sy tu ac ję  ja k o ś  opanow ał.
O ile nogą sw oją  n ie b a rd zo  się  p rzeją ł, 

to ten  osta tn i w ypadek  w y trąc ił go z ró w n o ­
w a g i  — C orhett nie znosił „n iep rzew id z ia ­
nego“.

Nie w ierzył w zabobony . Nie dopuszczał

P o d p isa łem  um ow ę i schow ałem  do kie 
szeni 1.(100 do larów . N a m iejsce „M efobro 
da łem  nazw ę in n e j k o n k u re n cy jn e j firm y: 
poszedłem  potem  do  niej. Poszło  mi jak 
w „M efobro“ . M iałem  znow u t.OOO dołarów  
K rótko m ów iąc, w dw óch  dn iach  odw iedzi 
łem w szystk ie dziew ięć dużych f irm  k o n k u ­
ren cy jn y ch  i zaro b iłem  0.000 d o laró w . P o ­
tem  los d a ł mi c zw arty  i na długi czas 
o sta tn i pom ysł. D rugą  odpow iedź w ogóle 
w ycofałem  i uda łem  się do  firm y  ro zp isu ­
jące j k o n k u rs . P rzeg ląd n ię to  m ój s tu p ro  
centow y pom ysł:

— B ardzo dobry ! Św ietny! T o m oże być 
pod pew nym i w zględam i n ap raw d ę  d o sk o n a ­
ła g ro teska. Do te j p o ry  nie o trzym aliśm y 
jeszcze tak  dobrego  pom ysłu . Jeżeli odp o ­
wiedź na d rug ie  p y tan ie  ok aże  się  rów nie 
d ob rą , m oże p an  m ieć n ad zie ję  na zdoby 
c ie nagrody- w kw ocie 1.000 do larów !

—  Nie m ogę odpow iedzieć  na d rug ie  py 
tanie!

—  W obec tego jest nam  b a rd zo  p rzy k ro  
ż e -------------

—  Może w as zm artw ię  —  p rzerw ałem  -
—  Z m artw ić?  C złow ieku, jesteśm y  prze 

cież hand low cam i.
—  A więc dobrze. D oszedłem  do tego slu- 

p rocen tow ego  pom ysłu  p rzed  p a ro m a dnia 
mi, gdy u jrza łem  w asz na jn o w szy  film 
dźw iękow y!

T w arze  m oich in te rlo k u to ró w  w ydłużyły 
się. M usiałem  im przy rzec, że o tem  n ik o ­
m u  nie pow iem  i d a n o  mi nag rodę  w wy­
sokości 1.000 do larów . —  Z arob iłem  więc 
10.000 do laró w  i z a ro b iłem  je  p ra w ie  ż.c 
uczciw ie!

*  *  *
...To jes t h is to r ja  pom ysłu  z p ierw szych 

dni dźw iękow ca, o  k tó re j M uncy P le tch er 
z p rzy jem n o śc ią  o p o w iada, gdy kogoś sp o ­
tk a  ze znajom ych . Ma nadzieję , że m oże 
k iedyś jak iś  reżyser pom ysł jego zrealizu je . 
T ak! M uncy jes t d z iw ak iem ; nie m a nic 
p rzeciw ko tem u, ab y  m u  k to ś  u k ra d ł jego 
pom ysł. Chce losow i w ja k iś  sposób  pod z ię ­
kow ać za ow ych 10.000 dolarów .

N O W E L A

do siebie m yśli, że jak ie ś  n iepow odzenie czy 
nieszczęście m oże być p rzyw iązane  do  k o ­
goś lu b  czegoś.

O wszem , w ierzy ł w  tra f , p rzy p ad ek , szczę­
ście naw et — w j-kluczał jed n a k  „p ech “.

Ale gdy w p a rę  m iesięcy  po p rzy jeździe  
w now ow ybudow anej w illi, do  k tó re j się 
m ia ł w kró tce  sprow adzić , zap ad ł się sufit, 
g rzeb iąc  pod  g ru zam i dw ó ch  ro b o tn ik ó w  — 
zaw ah a ł się.

Mimo w szystko  i te raz  nie* m ógł p rzy p u ­
ścić, że jed y n ą  p rzy czy n ą  ty ch  w szystk ich  
n ieszczęść je s t —  ch iń sk a  w aza.

F ra n k  C orbett by ł jed n y m  z łych zap a lo ­
nych zb ieraczy  ro zm aity ch  cennych  cacek 
i o ry g in a ln y ch  przedm io tów , k tó rzy  często 
w n iep o k aźn e j, n ic n ap o zó r n ieznaczącej rze­
czy d o p a tru ją  się  cudów  św iata.

T ru d n o  m u by ło  więc zdecydow ać się na 
ro zstan ie  z p ięk n ą  w azą.

O cen iano  je j  w arto ść  n a  niesam ow icie 
duże  sum y. O k u p n o  je j  zab iegał n iejeden 
p raw dziw y  znaw ca, ale  C orbett naw et na
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n a jp o n ę tn ie jsze  p ro p ozycje  i p ro śb y  był 
nieczuły.

*  *  *
C zęsto lu b ił p rzeg ląd ać  sw oje  zdobycze 

z licznych  w y p raw  na W schód.
Z biór ich  by ł p o k aźn y  i to n ie ty lk o  pod 

w zględem  ilością a le  p rzed e  wszy stk ien i 
p raw d ziw ej w arto śc i rzad k ich  a lb o  w ogóle 
n iesp o ty k an y ch  przedm io tów .

„U nikaty!....“ —  p o w ta rza ł często  C orbett 
z zadow olen iem  i n ieu k ry w an ą  dum ą.

Były tam  p ięk n e  n a rg ile  tu reck ie , m is te rn e  
tk an in y  pe rsk ie , k o lo row e s trza ły  buszm eń- 
sk ie , rzeźby  z kości słon iow ej (będące p o ­
d obno  k iedyś w łasnośc ią  k ró lo w ej Saby), ale  
w szystk ie  te p rzed m io ty  były n iczem  w obec 
ch iń sk ie j wazy....

I teraz  w łaśn ie  F ra n k  C orbett, z an u rzo n y  
w fo te lu  sw ego gab ine tu , podziw ia ł w y tw o r­
n ą  lin ję , d e lik a tn e  rzeźby i o lśn iew ające  
sw ym  p ry m ity w em  m alo w id ła  tego cacka.

P a trz ą c  na nie m yślał, czy też to  m o żli­
we, aby  by ła  d o ń  p rzy w iązan a  ja k a ś  m oc 
sp ro w ad z a ją ca  nieszcizęście... jak ie ś  p rzek leń ­
stw o... . . .

D zw onek te le fonu  p rz ed a rł b ru ta ln ie  ciszę 
pokoju ... Ja k ie ś  p rzeczucie  u ję ło  w sw e k le ­
szcze C orbett'a .

Pow oli podn iósł słuchaw kę.
Ja k  przez gęstą m głę sączył się głos, k tó ry  

n iby ro zżarzo n y  pręt, przepalał, jego św iad o ­
m ość: ,

— S tra jk  górniczy!... Akcje bez w arto ści. 
Położenie bez wyjścia!... B ankr...

S łuchaw ka opadła.

D oko ń czen ie  ze sir. 20-tej. 
dość, a  -co p rzy n io s ło  m u tyfkio zaw ód. 
W estchnął, w zruszy ł ram io n am i i sp o jrza ł 
w s tro n ę  kościo ła . Na u stach  jeg o  p o jaw ił 
się uśm iech. M iłość i śm ierć... T e  dw ie po ­
tęgi k iero w ały  nim  zaw sze, w ytyczały  m u 
ścieżkj żyw ota, k ład ły  p ię tn o  na  jego  ciele 
i duszy. I zw yciężyła śm ierć... W zdrygnął 
się m im ow oli, a le  jak b y  w stydząc  się  ch w i­
low ej słabości, po d n ió sł śm iało  głow ę w gó­
rę  i sk in ą ł n a  k a ta , k tó ry  s ta ł opodal z o b ­
nażonym  m ieczem  w ręk u . Szepnął do  n ie ­
go k ilka  słów , a  p o tem  u k ląk ł, p o ch y la jąc  
głowę. O praw ca  podszed ł b liże j i zaw aha! 
się. N asta ła  chw ila  o czek iw an ia . Zdziw io- 
ny Z borow ski og ląd n ą ł się i d a ł znów  znak 
katow i. T en zeb ra ł w szystk ie  siły . Żelazo 
zab łysło  w pow ie trzu  i głow a sp ad ła  na  
ziem ię, .odbijająte się  od  n ie j trźy! razy^ 
A b y ł a  t o  g ł o w a  S t e f a n a ! . . .

Rozległ się k rz y k  zgrozy. N ie w iem  z czy­
je j w ydarł się p ie rs i i zapew ne ju ż  n igdy  
się nie dow iem . K iedy zbudziłem  się z t r a n ­
su, a  raczej, k iedy  zbudziliśm y się w szyscy, 
u jrza łem , że p an i Inez s to i p rzed  s to lik iem , 
sina , b lad a  i w pół p rzy to m n a, trzy m ając  
w ręce m iedziany  p ręcik . D rżała  n a  całem  
ciele, a  rysy  je j tw arzy  w y raża ły  rozpacz

i ból. Nie słysza łem  uderzen ia  w szk lan ą  
kulę.

A w ięc nie by ło  u d erzen ia  w szk lan ą  
kulę?. W ięc ek sp ery m en t skończył się ty l­
ko d latego , że nie m ógł m ieć dalszego 
ciągu?

Nie m iałem  czasu na  ro zw ażan ie , ja k ­
ko lw iek  ro zm aite  m yśli disnęły m i się do  
głowy. Nie m iałem  czasu posp ieszyć na p o ­
m oc zem dlonej N.elli, ( k tó rą  zao p iek o w ał 
się m a jo r W ieloch. P rze rażo n e  oczy m oje  
spocźęły  n a  leżącej iu( p o d ło d ze  postialci 
m ego p rzy jac ie la  S tefana. P odtóeg łem  do 
n iego. Nie d aw ał zn aku  życia. Nie m ogąc 
w yczuć p u lsu , w sunąłem  ręk ę  pod jego 
u b ran ie . Serce ju ż  b ić  p rzesta ło . P o d n io ­
słem  go i p rzy  pom ocy R udeckiego po łoży­
łem  n a  o to m an ie . P o tem  d rżącem i palcam i 
ro zp ią łem  m u koszu lę  i zd ją łem  k o łn ierzyk . 
1 w tedy na b ia łe j jego  szyi u k aza ła  się na-

Za oknem  ulica tę tn iła  życiem  nerw ow em , 
p rzyśp ieszonem .

Szyba jest zim na — ale nie m oże ochło-

w ło s y  W u & z e  

M ą  tłu s z c z ą  ?
Zarówno ten objaw jak i powstawanie 
łupieżu, to wynik podrażnienia gruczo­
łów łojowych przez mycie włosów 
ostrymi, nieodpowiednim i środkam i 
działającymi alkalicznie.
Regularne mycie włosów niealkalicz- 
nym szamponem "Bez Mydła” Czarna 
główka, nie podrażnia gruczołów 
łojowych i stopniowo powstrzymuje 
nadm ierne wydzielanie się tłuszczu. 
Gruczoły wracają do normalnego dzia­
łania, łupież i swędzenie znika.
"Bez Mydła” jest do nabycia w 2-ch od­
mianach: dó ciemnych i jasnych włosów!

Do m ycia włosów żądajcie zaw sze u 
swego fryzjera szamponu "Onalkali 

nie zawierającego mydła.

Szampon Czarna główka
nhs& ś!• B ' z ^jasnych i ciemnych włosów!

B e d i s o n B
\  .

dał M atła arilteaaai

Wolanow wypłaca 
miliony milionom!
j. w o ł a m , warszawa
M a r s z a ł k o w s k a  154. 

P . K. O . 18 814.

dzić rozpalonego  czoła, a  w  czaszce ołów  — 
rozpalony , w rzący ołów ... i m ózg się powoli 
ro z ta p ia __

Dał się słyszeć dzw onek  u  drzw i fro n to ­
wych.

C orbett wie, co to  znaczy.
W chodzi służący  i p rzy n o si depeszę.
F ra n k  je j  n ie czy ta  — wie przecież w szyst­

ko. „B ankructw o ... b a n k ru c tw o 1“ —  huczało  
w głow ie. R ęka k u rczow o  zm ię ła  papier... 
W ybiegł!...

N erw ow e trzaśn ięc ie  drzw i!...
H uk  s trza łu  rew olw erow ego!...

Gdy lo k a j w śm ierte ln y m  s tra ch u  o tw o­
rzył drzw i g ab ine tu  sw ego p a n a  ■— oczom  je ­
go p rzed staw ił się n iesam ow ity  w idok: 

P o śro d k u  p o k o ju  sto i jego ch lebodaw ca, 
dr. C orbett, z rew olw erem  w  ręce...

T w arz  m a p ob lad łą ... u s ta  zaciśn ię te... a  na  
podłodze leżą n ieszczęsne szczątki... ch ińsk ie j 
wazy...

Chw ila og łuchłej... tęp e j ciszy...
Nagle w zrok  C orbetta  p a d a  n a  zm iętą  de ­

peszę, k tó rą  trzy m a  w zac iśn ię te j d łoni.
Coś n im  ta rg n ę ło , czyta:
 —  w iedząc — o —  pań sk iem  —  ka-

tas tro fa ln em  —  po ło żen iu  —  k u p u jem y  — 
ch iń sk ą  —  w azę —  za —  k a żd ą  —  cenę —
sto p  — ---------- —

F ra n k  chw ieje  się, b łędnym  w zrok iem  o- 
g a rn ia  sk o ru p y  naczyn ia , w y b lad łą  tw arz  s łu ­
żącego...

W  głow ie ch ao s i dzw ony!...
B ezsilny p ad a  n a  fotel...

 O----

szym  zd u m io n y m  oczom  czerw ona , w ąska 
p ręga, k tó ra  b iegnąc  .dokoła, zd aw a ła  się 
dzie lić  głow ę od k a rk u ... P ręg a  o w yglądzie 
tak  ch arak te ry s ty czn y m , że m im ow oli sięg­
n ą łem  rę k ą , ab y  p rz ek o n a ć  się, czy n ie  ozn a­
cza ona  ś lad u  ka to w sk ieg o  m iecza...

T ak  zak o ń czy ł się  o s ta tn i ek sp ery m en t 
p ro fe so ra  O tta. Śm ierć  jego  je s t d la  m nie 
zag ad k ą , m im o  o rzeczen ia  lek a rza , k tó ry  
s tw ierdził, że p rzy czy n ą  je j  b y ła  o s tra  n ie­
dom oga se rca  w n as tęp s tw ie  w zruszenia . 
Może m ia ł rac ję . C zasam i z d a je  m i się je ­

d n ak , że gdyby p a n i Inez  po ło ży ła  k re s  do ­
św iadczen iu , u d e rza ją c  p ręc ik iem  w szk laną  
k u lę  i to  zan im  sp a d ł m iecz n a  głow ę Zbo­
row skiego , n ie  p rzy sz ło b y  do  k a ta s tro fy . Ale 
z d a je  m i się, że  w id o k  Nelli i S tefana , ja k ­
ko lw iek  b y ło  to  ty lk o  z łudzen ie , zbudził 
w je j  duszy  w szy stk ie  fu r je  p iek ła , o d eb ra ł 
zdo lność  ro zu m o w an ia , u tw ie rd z ił w  p rz e k o ­
n an iu , że p o d e jrz e n ia  je j  s ą  u zasad n io n e
i k a za ł pom yśleć  o zem ście. Z em sta! I  ona 
by ła  ek sp e ry m en tem . P a n i B a rsk a  n ie  w ie­
d z ia ła  przec ież , co  się  stan ie , je ś li p rz e ­
c iąg n ie  s tru n ę  i pozw oli n a  o d eg ran ie  d ra ­
m atu  do  ko ń ca. Ale ek sp e ry m e n t ten  u d a ł 
się. O ile to  m o żn a  nazw ać  u d an iem . H ip o ­
tezy, że n iez n a ją ca  d o k ład n ie  h is to r ji  Polski 
żona  m o jeg o  nieszczęśliw ego  p rzy jac ie la , n ie 
w iedzia ła , w ja k i sp o só b  kończy  się  d ra m a t 
Z borow skiego , n ie  b io rę  w ogóle pod  uw agę. 
M ogła p rzec ież  p rze rw ać  w idow isko  naw et 
w o s ta tn ie j chw ili.

Rzecz z ro zu m ia ła , że p ra w d y  n ik t z nas 
w yśw ietlić  n ie  p o tra f i  i że w łaśc iw a p rzy czy ­
na  śm ierc i S te fan a  p o zo stan ie  n a  zaw sze ta ­
jem n icą . T a je m n ic ą  p o zo stan ie  ró w nież , d la ­
czego k u z y n k a  m o ja  w y s tąp iła  w  o sta tn ie j 
w izji p ro fe so ra  O tta  w ro li jeg o  p a r tn e rk i. 
D ow odziłoby  to , b ąd ź  c o  b ąd ź , je ś li n ie fi­
zycznej, to  d u ch o w ej łączn o ści m iędzy  nią 
i S tefanem . Je s te m  pew ny, że ta k  też z ro ­
zu m ia ła  to  jego  żona.

O bie k o b ie ty  n ie  zam ien iły  ju ż  ze sobą 
an i słow a. P a n i W ittg en s te in  w y jech a ła  za ­
ra z  po pogrzeb ie  B arsk ieg o  do  ro d z in y  i w 
dw a la ta  p ó źn ie j w y szła  zam ąż. Inez  m ie ­
sz k a ła  jeszcze p rzez  p ew ien  czas w K ra k o ­
wie. U m a rła  nag łe , w  sty czn iu  1928 ro k u . B a­
w iłem  w ów czas zag ran icą ....
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Mówisz, że  na fotografji? 

że  to tylko gdzieś na filmie? 

Znaleźć serce twe potrafi! 

odrzuć żal i szukaj pilnie!

e ś l i  ci  s i ę  o c z y  c h m u r z  q, 

smutek nuci pieśń złowieszczą —  

spójrz! uśmiechnij się!... tak dużo 

jest na świecie pięknych dziewcząt!

W net s i ę  myśl i  t w e  z a n u r z ą  

w marzeń czar, co serce pieszczą —  

bo naprawdę, wierz mi. . .  dużo  

jest na świecie pięknych dziewcząt!
W I T .
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N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A

X (,'ce, w p ie rw  jeszcze zan im  n a  tw arzy  
( j j  w ystępow ać  zaczn ą  p ierw sze  o z n ak i 

u tra ty  m ło d z ień cze j św ieżości, w sk a ­
zu ją  nieoim ylnie Iii eg la t i ich  zgubne 
sk u tk i. Je s t to n a jlep szą  w skazów ką, że 
m usi się  zapob iec  w cześn ie jszem u zn iszcze­
n iu  r ą k  i dbać  o ich k u ltu rę  fizyczną. Jak że  
p rz y k ry  je s t bow iem  w idok  s ta ra n n ie  u b ra ­
nej kob iety  o młoidej • jeszcze tw a rzy , k tó re j 
ręce św ietn ie  w p raw d z ie  m an icu ro w an e , 
m ają  zw iotczałe  m ięśn ie  i p o żó łk łą  skórę! 
Ręce m ogą być d la w ieku  k o b ie ty  b a rd zo  
n ied y sk re tn e ...

Chcąc u n ik n ąć  tak  p rz y k ry c h  e w en tu a l­
ności trzeb a  stosow ać się codzienn ie  do 
pew nych  k a rd y n a ln y ch  zasad , w ypo śro d k o - 
w anych  przez  now oczesną k o sm e ty k ę , k tó ­
rych  p rzestrzeg an ie  w inno  p rze jść  w sta łe  
p rzy zw yczajen ie , bo ty łko  ,z ;ich p o m o cą  
m ożna bez obaw y p a trzeć  n a  sw e  ręce po 
p rze jśc iu  m łodzieńczych  łat. P rz y k a za n ia  
le oznaczam y liczbam i, k tó re  u ła tw ią  ich 
zap am ię tan ie .

1) U nikać silnego o z ięb ian ia  rą k , p o d o b ­
nie ja k  i zby tn iego  ich  (przegrzew ania, o ra z  
zbyt częstego m ycia.

2). P ob u d zać  k rążen ie  k rw i p rzez  szczo t­
k o w an ie  rąk  dość tw a rd ą  szczotką.

XXI.

k lim acie  go rącym  sk ó ra  w ysuszana  n a d m ie r­
n ie  szybko  się s ta rze je . W ied zą  o tem  eu ­
ro p e jsk ie  k o b ie ty  w k ra ja c h  k o lo n ja ln y ch , 
gdzie ręce  ich, po  k ilk u  la ta ch  pobytu , n o ­
szą ś lady  tro p ik a ln y ch  upałów .

W  naszym  k lim a c ie  m ało  zw racam y  uw agi 
na  silne  zm ian y  k lim a tu  i „ h a r tu je m y “ n ie ­
p o trze b n ie  ręce, w y s ław ia jąc  je  n a  d z ia łan ie  
ró żn y ch  k rań co w y ch  tem p e ra tu r . M ożna te ­
go u n ik n ą ć  p rzez  s ta łe  uży w an ie  rękaw iczek , 
ja k  n iem n ie j p rzez  s to so w an ie  o d pow iedn ich  
k rem ów , k tó re  d z ia ła ją  izo lacy jn ie , c h ro n iąc  
rę ce  p rzed  w p ły w am i i zm ian am i tem p e ra ­
tu ry , ja k  n iem n ie j p rzed  z ły m  w pływ em  
zby t częstego m y c ia  rąk . K rem em  tak im  n a ­
c ie ra  się ręce  p rzed  m yciem  i po  m yciu, 
p rzed  w yjściem  z dom u, czy p rzed  p racam i

dom ow em i, w ym ag ającem i p rzebyw an ia  
w n a g rz a n e j s iln ie  ku ch n i.

K rem , z a s to so w an y  p rzed  u d an iem  się na 
spoczynek , p rzy  zabezp ieczen iu  rą k  ba/weł- 
n ian em i ręk aw iczk am i, n ie  ty lk o  wydelikaca 
ręce , a le  czyni je  o d p o rn ie jszem i n a  zm iany 
tem p e ra tu ry , dzięki n asy cen iu  n a sk ó rk a  tłu ­
s tą  su b s tan c ją .

Szczo tkow an ie  rą k ,  p rz y  rówmoczeisnem 
n am y d len iu  ich , n ie  ty lk o  u trzy m u je  je 
w n ien a g an n e j czystości, a le  p o b u d za  cy rk u ­
lac ję  k rw i, ta k  w ażn e  m a ją c ą  zn aczen ie  dla 
należy tego  d ożyw ien ia  w szy s tk ich  tkanek , 
kon iecznego  d la  ich  c iąg łego  o d n aw ian ia  i 
decy d u jąceg o  o  św ieżym  w yglądzie.

M asaż rą k  i palców , w ciągu  p ięciu  mi­
n u t dz ienn ie , p rzy  jak ie jk o lw iek  w olniejszej 
chw ili, n ie  sp raw i n ik o m u  żadnego  k łopo­
tu. W a rto  p rzy zw y czaić  się  do niego tak, 
ab y śm y  au to m a ty c zn ie  go  w ykonyw ali.

T o sam o  pow iedzieć  n a le ży  o ćw iczeniach 
g im n asty czn y ch  r ą k  i p a lcó w  w szczególno­
ści. K to g ra  n a  fo r te p ia n ie  lu b  p isze na  m a­
szynie, ju ż  tęm  sam em  w y k o n u je  zawiłą 
g im n asty k ę  pa lców  i in n e j w tak im  w ypadku 
ju ż  n ie p o trzeb a . K to tak ic h  za jęć  n ie  u p ra ­
w ia, zas tąp i je  n aślad o w an iem  g ry  na forte-

Przed udaniem  sie  na sp o­
czynek należy rące natrzeć 

gliceryna...

3) M asow ać ręce, c h o ­
c iażby  ty lko  w w olnych 
od zajęć  chw ilach , w sp o ­
sób p rzy p o m in ający  w k ła ­
d an ie  rękaw iczek.

4) G im nastykow ać r a ­
m iona , d łon ie  i palce.

N ad m iern e  zim no, jak  
i n a d m ie rn e  go rąco  sziko- 
dzą b a rd zo  naszym  r ę ­
kom . W iadom o, że w

N a praw o: Oto p oszczególne  
fazy m asow an ia  reki: 1. w ie l­
kim p a lcem  w ykonuje sie  
n a w ierzchu reki na każdym  
m ięśniu  ruch w irujący, 2. p a l­
cem  w skazującym  i w ielkim  
m asuje s ie  kolejno w szystk ie

ieś?  o
natarciu zaś dobrze 

o su szyć je n ieco  ręcz­
nikiem.

p ian ie  o raz  • w iru jącym i 
ru c h am i d łon i w przegu­
bie ra z  w je d n ą  a jtotem 
w d ru g ą  s tro n ę .

Id ąc  za  tem i radam i, 
sp e łn i k a żd a  z p a ń  w aż­
ny  p o s tu la t  k u ltu ry  fi­
zycznej sw ych rąk , nie 
o b c iąża jąc  zb y tn io  tro ską  
o n ie  sw ego czasu.

E lw ira .

3. ruchem  kolistym  
j e  s ie  koniec każdego  

4. przedram ię masuje 
w ielk im  palcem  sposo- 

wirujqcym  m uskul po 
kule, 5. m asaż kończy  

s ie  » a  łokciu.
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Z R O B I Ę

TO

przerob ionego  poprzedn io . D alej n a s tęp u ją  
2 oczka naw y w ró t i znów  pow tórzenie.

P rzy  w ykonyw an iu  całości trzeb a  zw rócić 
jeszcze uw agę n a  o b ram ow an ie  p rzodów  k a ­
m izelki p rzy  pom ocy rob ionego  od razu  sz la ­
ku  nieco odm iennego  od całości. W y konu je  
się go: 1 oczko g ładk ie , 1 oczko naw yw ró t. 
Rząd drug i o d w ro tne : 1 oczko naw yw rót,' 
1 oczko g ładk ie  itd . Szlak  ten  je s t szeroki 
n a  3 cm.

R ękaw y zaczyna  się od sz laku, w y k o n u ­
jąc  go na 3 cm  szeroko, poczem  przechodzi 
się do zasadniczego w zoru.

K ołn ierzyk  d o ra b ia  się po zeszyciu całości 
kam izelk i, jak o  rów ny szlak  szerokości 3 cm. 
Guziki d rew n ian e  obciąga się  tą  sam ą w eł­
ną, p rzy  pom ocy szydełka, sam ym i pó lsłup- 
kam i.

A o t o  p r ó b k a  p r ą ż k o w a n e g o  śc ieg u ,  k tó ­
rym w y k o n u je m y  k am ize lk ę .

KAMIZELKI \  t DRELACH
s ^ T \  rześliczny  je s t w zór tech n ik i ro b ó tk i 
' /  )  na  d ru tac h , ja k ą  w y k o n an a  je s t ka- 

’ m izelka, k tó rą  w idzim y n a  zd jęciu . 
T rzeba się n a jp ie rw  w yćw iczyć n a  m ałe j 
próbce, aby  po tem  m óc w ykonać g ładko
1 rów no, ia p o n a d to , ab y  sob ie  o b liczyć  
ile oczek w y p ad n ie  n a  10 cm , żeby dobrze  
rozliczyć w y m iary  do  przygotow anego  n a  
daną figu rę  k ro ju . P o d a jem y  ten  k ró j w 
pom niejszeniu  z p ro p o rc ją  w ym iarów , k tó re  
zwiększa się, zależn ie  od  d an e j figury .

W zór ten  w y k o n u je  się n a stęp u jąco :
2 oczka naw y w ró t, 1 oczko n iep rzero b io n e , 
przeniesione z d ru tu  n a  d ru t, 1 oczko d o d a ­
ne, i  oczko g ładk ie . T e dw a  o sta tn ie  oczka 
przew leka się p rzez  ś ro d e k  pop rzed n io  n ie ­
przerobionego oczka. D alej znów  2 oczka 
naw yw rót i c iąg  da lszy  ja k  poprzednio .

Drugi rząd  zaczy n a  się  od  fig u rk i z p rz e ­
k ładan iem  oczka, a  w ięc: 1 oczko p rzenosi 
się n iep rzero b io n e  z d ru tu  n a  d ru t, 1 oczko 
się dodaje , 1 oczko  g ładk ie  i dw a o sta tn ie  
oczka p rzew leka  się  przez ś ro d ek  ocjzka nie-

VrzccL

P o w y ż e j :  
K a m i z e l ­
ka  w pra.- 
żki,  z r o ­
b i o n a  na  
d r u t a c h .

N a  p r a ­
wo; S c h e ­
m a t  kroju 
kam izelk i

O

■ R eh o M ;
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T y  )  m oich  w ęd ró w k ach  po S zw ajca rji n ie  m ogłem  om inąć  jednej 
/ /  /  z n a jp ięk n ie jszy ch  tra s  ko lejow ych , k tó ra  w iedzie przez prze- 
v V S  łĘCZ G o tth ard a  n a  P o łu d n ie  — do  słonecznych  n iz in  Lom bardji. 
N a ty m  sły n n y m  sz lak u  zn alaz ły  się  m iejscow ości, k tó re  stanow ią 
p raw dziw e k le jn o ty  k a n to n u  T essin , a  w śród  n ich  p e rła  południow ej 
S zw ajca rji — I.ugano . P o jech a łem  ta m  ju ż  w ów czas, gdy w m ojej 
w y obraźn i sk ry s ta lizo w a ły  się  pod  w pływ em  w ielu  o p o w iad ań  i ob­
szerne j T ek tu ry  o b razy , pe łne  uśm iechów  gore jąceg o  słońca, na jcu d ­
n ie jszy ch  k w ia tó w  i k o b ie t — istn y  ra j  na ziem i.

Zw ykle ta k  byw a, że to co w idz ia ło  się p rzez  różow e o k u la ry  ima- 
g inac ji —  potem , og ląd an e  ju ż  żyw em j oczam i, trac i dużo ze swoich 
przei ek lam o w an y ch  b lask ó w  — sta je  się  od  p ierw szej chw ili d la  nas 
ezem ś codziennem  — czem ś, co p rzy n io s ło  n am  zaw ód i rozczarow a­
nie. S ta jem y  w ów czas o b o ję tn i na  w id o k  tego, co w in n y ch  w arun­
k ach  p o w inno  w zbudzić  w n as  zachw yt, choć w łaściw ie  w szystko  skła­
d a  się n a  to, aby  dać  nam  p e łn ię  w y ją tk o w o  p ięk n y ch  w rażeń .

- O L ugano  i jego  okolicy  m o żn a  n as łu ch ać  się w iele. A m im o to 
k ażd e  o k reślen ie , k ażd e  p o ró w n an ie  okaże  się  n iew ystarczającem  
w chw ili, gdy z jeżd ża jąc  ek sp resem  G o tth ard sk im  z M onte Ceneri 
w  dó ł k o tlin y  L u g ań sk ie j d ostrzeżem y po raz  p ierw szy  b łęk itn ą  w stę­
gę jez io ra , p o d o b n ą  do  p rzepysznego  tu rk u su  o p rzedz iw nym  ksz tał­
cie, o p raw n eg o  w soczystą  z ie leń  lasów , o p a d a jąc y c h  to  strom o , to  ła ­
g odnie  z oko licznych  gór. W śró d  te j  zieleni, n iby  uchw yty  w  oprawie 
k le jn o tu , p rzy w arły  do  b rzegów  jez io ra  osady  ry b ack ie , z ch arak tery - 
stycznem i d o m k am i z szarego  ciosu , m iędzy k tó ry m i p rzew ija  się biały 
wąż drogi, b iegnące j u  p o d n ó ża  M onte San Salvatore.

B liżej tra sy  naszego  z ja zd u  w k o tlin ę , a  w ięc m n ie j w ięcej w sam em  
sercu  ob sze rn e j za to k i jez io ra , ro z siad ło  się  L ugano , k tó re  s ta rą  swą 
nazw ę p rzek aza ło  n a jb liższe j okolicy . Im p o n u jąco  p rz ed sta w ia  się to 
słynne  u zd ro w isk o  og ląd an e  n iby  z lo tu  p tak a  z p o b lisk ich  wzgórz. 
K redow e budyneczk i, ro zsian e  w obie s tro n y  z a to k i Lago di Lugano, 
ro sn ą  w oczach  p o d ró żn eg o  z k a żd ą  se k u n d ą  zb liżan ia  się  pociągu, by 
w k ońcu  w ystrzelić  pod b łęk it n ieb a  k sz ta łtam i im p o n u jący ch  gma­
chów  h o te lo w y ch  dz ie ln icy  P a ra d iso  i bu d y n k ó w  m u n icypalnych , za­
chw ycić oko b a rw n ą  m o za ik ą  se tek  luksu so w y ch  w ill, u k ry ty ch  w cie­
n iu  egzo tycznych  ogrodów  C astagnoli.

L ąd u jem y  na now oczesnym  dw orcu , w pob liżu  k a te d ry  San Lorenzo. 
Je d n o  sp o jrzen ie  w dó ł z obszernego  placu ko lejow ego  upew nia  nas.



że tu  w łaśn ie  je s t  serce  sta reg o  Lugano. Ta 
dzielnica m ias ta  (L ugano  m im o sw ych 20.000 
m ieszkańców  w yg ląda  n a p raw d ę  po wiel- 
kom iejsku) p am ię ta  jeszcze XV w iek, a więc 
czasy b lisk ie  ow ego p rzełom ow ego m om en­
tu w h is to r ji  S zw ajca rji, gdy okoliczne zie­
mie L ug an a  zosta ły  d e fin ity w n ie  p rzy łączo­
ne do H elw ecji (r. 1516). W ąskie  uliczki, 
opadające  ku  b rzegom  jez io ra , k o n tra s tu ją  
z w span ia łym i nad b rzeżn y m i bu lw aram i, 
główną a r te r ją  ta m  z n a jd u jąc e j się now ej 
dzielnicy m iasta . S tare  b u d y n k i z podcie­
niam i, ozdobne  stu d n ie  n a  m ałych  p lacy ­
kach, c h a ra k te ry s ty c zn y  b ru k  jezd n i i ch o d ­
ników —  w szystko  to w yg ląda  n a  o b razek  
jakby  żyw cem  przen ies io n y  z se rca  sta ry ch

Na prawo w kole: W ieśniaczki z okolic Lugano, 
idąca na targ z charakterystycznym i koszami 

polnymi winogron.

Piękny typ mieszkanki Lugano, 
pochodzenia romańskiego.

Na lewo: Lugano w nocy —
w głąbi ośw ietlona trasa kolejki 

linowej na Monte S. Salvatore.

P onlłej: Plaża „Lido" z wspanla- 
lemi urządzeniami k ą p ie  Io w o  m l 
w Lugano — w głąbi: Monte San 

Salvatore.
Zdjącia: Zygm unt Borzącki.

W łoch. N ad  tą  dz ie ln icą  d o m in u je  w spom ­
n iana  ju ż  k a te d ra  San L orenzo , k tó re j b u ­
dowa u k o ń czo n a  zo sta ła  z końcem  X \  w. 
Słynie o n a  z m arm u ro w e j fasady , dzieła 

Tom asza R odari. W n ętrze  k a te d ry  ozdobio­
ne było licznem i freskam i, z k tó ry ch  część 
zachow ała się do  n aszych  czasów . D rugim  
zabytkow ym  kośc io łem  je s t San ta  M aria 
degli Angioli, leżąca  tu ż  obok  bu lw aru , na 
początku dz ie ln icy  hoteli, P a rad iso . Z n aj­
dujące się  w ty m  kościele  fresk i, a  p rzede- 
w szystkiem  W ielka P a s ja  z. p rzeszło  100-ma 
figuram i pochodzi z p o d  p en d zla  B e rn ard in o  
L uino (ro k  1529).

Ja k  w spom nieliśm y, now oczesnem i dz ie l­
nicam i L u g an a  są  P a ra d iso  i C astagnola. 
P ierw sza z n ich  leży u p o d n ó ża  M onte San 
Salvatore, k tó re j sy lw eta  jes t c h a ra k te ry ­
styczna d la  k ra jo b ra z u  lugańsk iego , p o d o b ­
nie ja k  np . G óra C uk ro w a  d la  p an o ram y  Rio 
de Jan e iro . W  P a ra d iso  znalazły  pom iesz­
czenie n a jb a rd z ie j lu ksusow e ho tele  i p e n ­
sjonaty. S tam tąd  w zdłuż brzegu  ciągnie  się 
słynna lu g ań sk a  p ro m en ad a , p rzeszło  2 km  
długa. Id ą c  n ią , m ijam y  p rz y s tań  sta tków , 
przeznaczoną d la  te j dzie ln icy  — potem , pa- 
ręset m etró w  d a le j m ie jsk ie  zak ład y  k ą p ie ­
lowe, są siad u jące  z d rń g ą  p rz y stan ią  dla 
m otorów ek.

D o ko ń czen ie  na sir. 31-ej.

AS‘29



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4  osoby.
ZUPA GRZYBOWO-PERŁOWA Z ŚM IETANĄ. Dwie 

łyżki drobuej perłówki oraz 10 dkg świeżych drobno po­
krajanych  grzybków zalewa się wodą i nastaw ia do go­
towania. Grzyby świeże mogą być zastąpione suchemi. 
W wazie rozciera sic żółtko z szczyptą soli i pieprzu oraz 
1/4 litrem  kwaśnej śm ietany. Gotującą perlówke z grzyb­
kami wlewa sią do wazy, i>ilnie m ieszając, poczem do­
lewa sią potrzebną ilość rosołu i w ydaje zupę bez żad­
nych wiecej dodatków.

OSTRA PRZYSTAW KA Z PARMEZANEM. 5 dkg m asła 
rozpuszcza sie na  oguin i wsypuje na nie 6 dkg m ąki, za- 
smaża na złoty kolor, zalewa kilku łyżkam i mleka i zago- 
towuje na  gęstą, gładką mase. Do beszamelu dodaje Sie
3 żółtka roz tarte  z 4 łyżkami parmezanu, szczyptą soli 
i białego pieprzu i m iesza z pianą z 3 białek. Osobno dusi 
sie na maśle 15 dkg drobno pokrajanych grzybków z m ałą 
posiekaną cebulką, bez dodatku wody, aby grzybki były 
geste. Do rynki kamiennej lub alum injow ej, n a ta rte j m a­
słem, nakłada sią uduszone grzybki, wlewa na wierzch 
mase beszamelową i  zapieka w gorącym  piecyku n a  ru ­
miano. Podaje sią w tem samem naczyniu, owinieteni 
serwetą.

PASZTET Z WĄTRÓBEK Z DROBIU. Dwie duże białe 
w ątróbki gęsie lub 3 mniejsze, wkłada sie na parę  godzin 
do mleka, obciągnąwszy je przedtem  z błony. Wyjęte, ob- 
susza sie ściereczką. Połowę wątróbek kra je  sie w cienkie 
p lastry, resztą miele sie z 5 dkg bielu i uc iera  z jajem , 
troszką soli i pieprzu oraz łyżką m ąki i łyżeczką ta rte j 
bułki. Spód ryneczki lub formy w ykłada sie eienkiemi pla 
stram i młodej słoninki, na to kładzie sie w arstw am i farsz 
i p lasterk i w ątróbki. O statnią warstw ę stanowić m ają p la ­
sterki słoninki. Szczelnie zam kniętą, forme wstawia sie 
do gotującej wody i gotuje na  parze przez godzinę. Aby 
uniknąć pokruszenia pasztetu, w yjm uje sie go z form y do­
piero po zupełnem ostudzeniu.

LINY Z PIECZARKAM I. Oczyszczone z łuski i wymyte 
wewnątrz ryby  k ra je  sie w dzwonka, osypuje m ąką, osmaża 
szybko na wrzącem maśle i wyjm uje na  talerz. Na pozo­
stałem  m aśle smaży sie cienko pokra janą  cebule, dodaje 
10 dkg również cienko pokrajanych pieczarek i dusi pod 
pokrywą aż grzybki zmiękną, następnie wsypuje sie łyżkę 
mąki, smaży z nią przez ehwiilke, dolewa pare łyżek 
rosołu, ugotowanego z główek rybich i m ały kieliszek ma- 
dery, wkłada usmażoną rybę, przykryw a i dusi razem 
jeszcze około pół godziny. Linki wydaje sie obłożone puree 
ziemniaezanem lub cienkim m akaronem  włoskim.

ZAJĄC NA ZIMNO Z PASZTETEM, Do tego celu nie 
bajcuje się zająca, lecz zaraz po oczyszczeniu szpikuje sie 
go gęsto slonlnką i piecze przy ezestem polewaniu m a­
słem przez godziną lub troche dłużej. Przodki i podróbka 
gotuje sią. osobno z kawałkiem tłuste j wieprzowiny, cebulą 
i paru  ziarnam i jałowca, a kiedy mięso odchodzi już od 
kości, obiera sie je i przepuszcza dwa razy przez młynek, 
potem przeciera przez sito. Do farszu  tego dodaje się
4 twarde żółtka, u ta rte  z dwiema łyżkam i oliwy i łyżka, 
francuskiej m usztardy oraz sok z połówki cytryny, szczyptę 
isoli i pieprzu. Z upieczonego zająca wyjm uje się ostrożnie 
kości, k ra je  w kaw ałki i składa napowrót na półmisku 
w całość. Farsz form uje sią w kulki lub inne formy 
i okłada pieczeń dookoła. Wszystko oblewa sią gęstym  bu- 
łjonem i zastudza. Półmisek ubiera sią zieloną sałatą. 
Osobno sałatka majonezowa lub sos tatarsk i.

K ISIEL Z ŻURAWIN. Przebrane żuraw iny z. listków  
białych ziarenek płuczą1 się na sicie i osąezone zasypuje 

do kamiennego garnka, zalewa wodą (na l itr  jagód litr  
wody) i rozgotowuje na ogniu. D la arom atu dodaje sią 
skórką cytrynow ą lub kawałek cynamonu. Zupełnie roz­
gotowane żurawiny przecedza się przez gęste sito, odsta­
wia szklankę soku, do reszty zaś dosypuje się 35 dkg cukru 
d zagotowuje. W odstawionym przestudzonym soku, roz- 
kłóea się 6 dkg m ąki ziemniaczanej i wlewa na gotu jący  
sok, wśród ciągłego mieszania. Gotować się powinno 2-—3 
m inut, poczem szybko gęstniejącą masą wylewa się do 
praygojtowalnej iporcefainoiwej form y lub  salatenki, w ypłu­
kanej zimną wodą i wysypanej cukrem. Zastudzouy kisiel 
podaje się z słodzoną śm ietanką lub dobrem mlekiem.

R A JSK IE JABŁUSZK A. K onfitu ra  z tych drobnych, ró- 
żowo-żółtych owoców jest bardzo smaczna i ładnie wy­
gląda. Przed smażeniem należy jabłuszka nakłuć szpilką 
i rzucać zaraz do wody. Szypułek nie obrywać. Gotuje się 
je naprzód w' samej wodzie powoli, aby nie popękały, n a ­
stępnie p rzekłada z gorącej do zimnej wody i pozostawi a 
w niej przez noc. Po osaczeniu z wody, zalewa się je  cie­
płym syropem (cukru bierze się tyle na wagę, co owocu) 
i pozostaw ia w nim znowu przez 12 gpdziin. Na trzeci 
dziileń, Oidilewia sią syrop, dodaje jaszcze 25 dkg cukru 
(do 1 kg owocu) zagotowuje, a po zeszumowaniu wrzuca 
się jabłuszka i smaży bardzo powoli na małym ogniu przez 
20 m inut. Po wystudzeniu składa się konfiturą do słoja.

Sc. Ko,

NOWOŚCI W  GOSPODARSTWIE DOMOWEM

»

Obok przedsta- 
wionfe sprzęty go­
spodarstw a do­
mowego, tj. wy- 
ciskacz do cytry­
ny i porceliwiowe 
tarełko  są nie­
zwykle praktycz­
ne, a przedewszy- 
stkiem  higienicz­
ne. W yciskacz po­
siada w pokryw­
ce otworki, które 
czynią z miego ró- 
nocześnie sitko, 
porcelanowe zaś 
tare łko  jest bar­
dziej higjeniczne 
od metalowego — 
nie podlega bo­
wiem zardzewie­
niu.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
X dwóch głównych dań obiadu jedno moäe być w skromniejszych 

gospodarstwach opuszczone.

30« AS

Październik

-fi-äSUS.Pasztet z wątróbki.

T ydzień  43 

NIEDZIELA 31 dni

16
Jadwigi ks. Ś1

PONIEDZ

wołowa z i a r z w f  mS dw a17
^ ^ / “ t r u d e l  2 k a s *» t a

X m 17" ‘ --------------- -

Małgorzaty

»  f E,* zam elu ritu ra ’ f 2S ltaj ”'ł t 8 a > O p ie k an a

WTOREK

1
d elow m Jn ik ?™ ,2. r° s<’łu w aśsiń 
J lk M s S Ä 1 p T rS k i*  Ciescie.

Łukasza ew.

ŚRODfl

19
'Piotra z Alkant

CZWflRTEK

»spina.

Ł f i i s c i S J F ł a t l H  »  ______P łatk i Z szynką.Jana Kaniego

PIĄTEK

lub drożdźowe a m r S ° 5 a 
••Ryby wed“ ™ 1“*»Urszuli, Cel

SOBOTA

g r z a n k a m i .  g i  „ 0  i ^ a r c h e w k

Korduli



HOCKI-KLOCKI
ŻYWY MODEL.

Służący du m a la rz a : —  P rzynoszę  panu  
z k o re s p o n d e n c y jn e j  sz k o ły  s z tu k  p ię k n y c h  
m odel do  s ió d m e j le k c ji... „Esguire“ .

D okończenie ze  sir. 29-tej.
Od w czesnego ra n k a  w re  tu  życie, jak  

w ulu. M ieszkańcy p o b lisk ich  ho teli za  s to ­
sunkow o w ysoką  o p ła tą  s ta ją  się w łaścic ie­
lami na p a rę  godzin, czasem  n a  dzień  cały  

’m ałych zw innych  sta teczków , k tó re  po opu­
szczeniu p rzy stan i b łąd zą  po  ta fli je z io ra  n i­
by ró żn o k o lo ro w e  p tak i. Ja z d a  ta k ą  m o to ­
rów ką na leży  do  n ieb y le jak ich  rozkoszy. 
Luksus ja k  w n a jb a rd z ie j now oczesnej ta k ­
sówce sam o ch o d o w ej, n ie w yłączając  rad ja , 
którego d y sk re tn a  m u zy k a  u p rzy jem n ia  tak ą  
wodną w ycieczkę. Na p ro m en ad zie  w znosi 
się też paw ilon  m uzyczny, w  k tó ry m  k o n ­
certu je  o rk ie s tra  zd ro jo w a. T en  szlak  n a d ­
brzeżny n ie  m a so b ie  rów nego  w E u rop ie , 
a sw ą m alow niczośc ią  p rzew yższa znacznie 
ok rzyczaną P ro m e n ad e  des A nglais w Nicei.

Po d rug iej s tro n ie  za lok i, nap rzeciw  P a ­
rad ise  ro zsiad ła  się  u stó p  M onte Bre dz ie l­
nica w illow a, C astagno la . T am  to  z n a jd u ją  
się rezydencje  m o żn y ch  tego św iata  —  n a j­
bardziej lu ksusow e pa łace , k ażd y  o toczony 
cudow nym  ja k  z b a jk i ogrodem , z w łasną 
p rzystan ią  nad  b rzeg iem  jeziora. A ponad 
C astagnolą w yn iosły  M onte Bre z licznym i 
ho telam i na  ta ra sa ch , u p strzo n y ch  ró żn o ­
kolorow ym i p a ra so la m i k a w ia rń  i restau- 
racyj, do  k tó ry ch  w yjeżdża się k o le jk ą  li­
nową.

W ieczorem , gdy noc rozp in a  sw e czarne 
ko tary  nad  jezio rem , w idok  z M onte Bre 
nab iera  spec ja lnego  u ro k u . P ó łko le  zatok i 
zaczyna ja rz y ć  się  ty siącam i św iateł. '?Po 
stokach w zgórz p e łz a ją  w y isk rzone  trasy  k o ­
lejek linow ych , a w głębi na  horyzoncie, 
vis ä vis L ug an o  w abi i kusi jego  m ieszk ań ­
ców o rg ją  ró żn o b arw n y ch  św ia te ł słynne 
Cam pione —  ziem ia  ob iecan a  tych  w szyst­
kich, k tó rzy  p ra g n ą  u ja rzm ić  szczęśclic, 
uśm iechające się  tam  rzad k o  i do niew ielu 
w blasku k in k ie tó w  „C asino M unicipale“ .

C am pione —  to  w ąsk i sk raw ek  ziem i, roz- 
t;uigający się  po  d ru g ie j s tro n ie  jeziora , 
w niew ielk iej s to su n k o w o  odległości od L u­
gano — bo dostać  się tam  m ożna  s ta tk iem  

ciągu n iespełna  15 m in u t — stanow iący

Rozwiązania z Nra 41-go.
SPADEK.

 ̂K ard otrzym ał 3,456 owiec. Pewno niejeden 
Czytelnik znalazł najpierw  ilość owiec, która 
przypadła Alfredowi, a od tego dopiero odjął 
25»/« — ta metoda rozwiązania jest jednak blądna.

U STOLARZA.

Rysunek wskazuje rozwiązanie zadania.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZAGADKA Z XVII WIEKU.

Oto zabaw na zagadka, zn an a  już  w XVII 
w ieku. Jeżeli woda c iekn ie  z p raw ego  oka 
bronzow ego lwa, to basen  w ypełn ia  się w o­
dą w ciągu 2 dni. Jeśli wodę puśc im y  z le ­
wego oka, basen  będzie p e łn y  po trzech 
dn iach . Jeśli w oda cieknie  z nozdrzy , b a ­
sen n apełn ia  się z końcem  czw artego  dnia, 
jeśli zaś p łyn ie  lw u z pyska, basen  zape ł­
n ia  się w ciągu 9 godzin. W  jak im  czasie 
basen  w ypełn i się, jeśli w oda będzie  p u sz ­
czona rów nocześn ie  p rzez w szystk ie 
o tw ory?

IL E  K W A D R A T Ó W ?

P ro p o n u jem y  C zyteln ikom , by  po do- 
k ład n em  p rzy p atrzen iu  się rysunkow i zn a ­
leźli w szystk ie m ożliw e k w ad ra ty , k tó re  się 
z n a jd u ją  w te j figurze.

n ie jak o  w yspę na te ry to r ju m  szw ajcarsk iem , 
należącą  do pań stw a  włoskiego. Jest to sw e­
go rodzaju  u n ikat, tłum aczący  się lo k a ln y ­
mi stosunkam i, a p rzedew szystk iem  okolicz­
nością, że chciano  stw orzyć w pobliżu  L u­
gano, pod legającem u surow ym  praw om  
szw ajcarsk im  — oazę dla tysięcy p rzybyw a­
jących  w te stro n y  z całego  św ia ta  k u ra ­
cjuszy — eldo rado , w k tó rem  p a n u je  zupeł­
na sw oboda i do k tó rego  dostęp  nie u t ru d ­
n ia ją  żadne wizy an i paszporty . W  C am pio­
ne k o n cen tru je  się życie m iędzynarodow ego 
high-life‘u, k tó re  p rzew ija  się b a rw n ą  w stę­
gą przez sale tam tejszego  kasyna . R uleta, 
b accara t, tren ie  et q u a ran te  —  g ro m ad zą  
przy  sto łach  tłum y graczy  do białego ran a . 
W C am pione sp ęd zają  też w eekend  bogaci 
m ieszkańcy  M edjolanu, sk ąd  jazd a  sam o ­
chodem  trw a  n iecałą  godzinę. M ożna w ięc 
sobie w yobrazić, co się dzie je  w k ażd ą  so ­
bo tę  na tym  m ałym  sk raw k u  ziem i... Istna  
wieża Babell 

A tym czasem  vis ä  vis C am pione, urocze 
L ugano em ocjonuje  się roz ry w k am i innego 
ro d zaju . T am  wszyscy o d d a ją  się  w ypoczyn­
kowi „na łonie“ n a jp ięk n ie jsze j n a tu ry , k o ­
rzy sta jąc  z luksusow ych  u rządzeń  zak ładów  
kąpielow ych  „L ido“ u stóp  M onte Bre, g ra ­
jąc  w golfa na w y m arzonych  te ren ach  ho 
telow ych, lub  w ten isa  na  k o rtach , s ły n ą­
cych w całej E urop ie , na k tó ry ch  dw a razy

SKUTKI W YNALAZKÓW .

— Ud czasu, kiedy m ój m ąż ro b ił  do 
św iadczen ia  z telew izją, boję się p o prostu  
ru szać  po dom u... „Esąuire“ .

do ro k u  odbyw ają  się m iędzynarodow e tu r ­
n ie je  z udzia łem  p ierw szych  ra k ie t św iata. 
K orty  te w yposażone są  w ośw ietlen ie  e lek­
tryczne, pozw ala jące  n a  g rę  w ieczorem , przy  
ch ło d n em  pow ietrzu . W span ia łe  czy teln ie  
um o żliw ia ją  zain tereso w an y m  k o n tak t ze 
zd arzen iam i na  św iecie p rzez abonow an ie  
w szystk ich  pism , jak ie  wogóle się u k azu ją , 
a  w szechstronn ie  w yposażone  b ib ljo tek i m o­
gą obsłużyć n a jb a rd z ie j w ybrednego  czy tel­
n ika. W  tea trach  w y stęp u ją  na jlep sze  siły. 
a  ko n certy  o d b y w a ją  się  przy udzia le  słyn 
nej w całe j S zw ajcarji, m iejscow ej o rk ies try  
sym fonicznej.

P o n ad  w szystk iem  jed n a k  g ó ru je  tam  
u p o jn y  czar p rzy ro d y , k tó rem u  k ażdy  p rzy ­
byw ający  w te s tro n y  zaraz  ulega. N iezw y­
k le  łagodny  k lim at pow oduje , że L ugano 
i jego okolice o b fitu ją  w egzotyczną ro ś lin ­
ność. W olno ro sn ące  palm y, p o m arań cze
i cy tryny , całe m asy  m agnolij, k am elij, gli- 
cyn ij, w śród n ich  d rzew a m igdałow e, gaje 
kasz tan o w e  i n iekończące  się  w inn ice  toną 
w p ro m ien iach  słońca, w iecznie się  śm ie ją ­
cego n a  b łęk itn e j k o pu le  n ieba. Ten uśm iech 
ży cio d ajn e j p lan e ty  w szedł w krew  m iesz­
k ańcom  tej b łogosław ionej k ra in y . W yko­
rz y stu ją  o n i k ażd ą  okazję, by dać  upust 
sw em u tem p eram en to w i, ogn istem u, nigdy 
n iezasp o k o jo n em u . T ak im  przem ożnym  w y­
bu ch em  w esołości —  św iętem  śpiew u i ta ń ­
ca są  słynne  „ F esta  v en ez ian a“, podczas k tó ­
ry ch  Lago d i L ug an o  zam ien ia  się  w n a j­
p ięk n ie jszą  b a jk ę . . Je s ien ią  o d b y w a ją  się 
u roczystości w in o b ran ia , po łączone  z p o ch o ­
dam i i corsem  na bu lw arach-

C entra lne  po łożen ie  L ugano  um ożliw ia  
ła tw e  i szybkie zw iedzen ie  sąsiedn ich  je ­
z io r: L ago M aggiore i L ago di Como, w raz 
z ca łą  p a r tją  pó łn o cn y ch  W łoch  (M edjolan). 
Z w olenn ikom  bliższych w'ycieczek pozostaje  
o kolica  sam ego L ugano , o b fitu jąca  w w iele 
c iekaw ych  zabytków '. N ależy do nich  ró w ­
nież p iękny  k o śc ió ł w M orcote z pobliskim , 
s ta ry m  cm en tarzem , n a  k tó ry m  spoczyw a 
d ‘Albert i Moissi.

Zygmunt B orzęck i.
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O tok!-
zobaczye... przeczytać... u słyszeć...

NA SCENIE
W ARSZAW A. Dyr. Adwentowicz 

wprowadził na see- 
-n e  TGsatru Kam eralnego nowego 

autorkjCpodobno autorkę), wystę­
pującego pod pseudonimem Zyg 
raunta Kyiskiego. W sztuce pt. 
„Głębia na Zimne]“ p. Rylski uka­
zuje przeżycia szesnastoletniej 
dziewczyny w domu rodzinnym na 
wsi. Utwór wzbudził uznanie k ry ­
tyki. W roli młodej panienki u j­
rzeliśmy p. W. Bartównę, która 
wywiązała sie z niej bardzo do­
brze, dając sylwetkę mocno n ary ­
sowaną. Obok niej ’należy wymie­
nić Adwentowicza w epizodycznej 
roli rybaka. Z innycb wykonaw­
ców' pp.: W M andową, Kwaskow- 
skiego, Cybulskiego, Miedzińską, 
Lipińskiego i Rubczaka.
KRAKÓW. T eatr im. Słowackie­

go wystawił nowość 
repertuaru  paryskiego, sztukę M ar­
celego A charda p. t. „Korsarz“ , 
w przekładzie p. Zofji Jachimeo- 
kiej. Pomysłową oprawę dekora­
cyjną opracował p. Tadeusz Orło­
wicz. Reżyserował p. Wacław Ra- 
dulski. W roli tytułow ej wystąpił 
p. Janusz Ziejewski, dając w yra­
zistą i przekonywującą kreację. 
Jego wyborną partnerką  była 
p. Romana  Pawłowska jako w cie­
lenie legendarnej Ew ańgeliny. — 
Z licznego zespołu należy wym ie­
nić pp. K. Szuberta (dyr. Ley), 
Helenę Broehocką • (Kay Morgan), 
W. W oźnika (p ira t K rystobal). Ca­
łe widowisko wzbudziło uznanie 
dla au to ra  i wykonawców.
WILNO. Dyr. Pobóg-Kielanowski 

zrealizował na. scenie 
tea tru  miejskiego „W yzw olenie“ 
W yspiańskiego w oprawie dekora­
cyjnej pp. K am ili i Ja n a  Golusów. 
Rola K onrada przypadła p. J u ­
liuszowi Balickiemu, k tóry  wy­
wiązał się z n ie j należycie. Mocne v 
akcenty m iał p. Nowosad, jako 
Genjusz.
ŁÓDŹ. Na otwarcie sezonu w tea ­

trze Polskim wystawiono 
„Cyrano de Bergeraca“ Rostanda, 
w reżyserji p. K. Borowskiego. 
W ykonawcą roli tytułowej był 
p. W. Krasnowiecki, który okazał 
tu ta j w pełni swe możliwości 
aktorskie. Roksaną była p. W iliń­
ska. Dekoracje p. Axera.
LWÓW. Te goroczny sezon rozpo­

czął T eatr Wielki „Ga­
łązką rozmarynu“ Zygm unta No­
wakowskiego, k tóra  w ubiegłym  
sezonie obiegła czołowe sceny pol­
skie. W przedstawieniu łwow- 
skiem wyróżnili sie pp. W ęgrzyn 
(Brzytewka), Suchecka (Sława), 
Surowa (Iskra), Maebalski (Ju ­
has). Dekoracje projektował p. M. 
łłóżaiiski.

NOWE KSIĄŻKI
Edward Estaunie Pisarz, m ający 

„Głos w dorobku 12
z za św iatd". pomieści był

(R ój) dotychczas u
'  nas nieznany.

Zresztą nie jest on zbyt popular­
ny w ojczyźnie. A przecież ten pi­
sarz, sięgający wzrokiem daleko 
poza ziemie,, zapatrzony w wiecz­
ność, nie umie sie, czy nie ehce 
sie reklamować.

W powieści „Głos z za św iata“ 
bohaterzy są zwykłymi, pnspolity- 

. mil ludźmi, ale ich wzajemne sto­
sunki kom plikują sie w tak  n ie­
słychany sposób, że tylko śmierć 
może je rozwikłać. Miłość m atki 
do syna, ojca do córki doprowa­
dzają do katastro fy . B ohater ginie 
w L eąji Cudzoziemskiej, a zakocha­
na w nim kobieta, k tó ra  była przy­
czyną jego traged ji, idzie do klasz­
toru i tu  umiera.

Ale najbardziej absorbuje autora 
zagadnienie, czy um arli odflziały- 
wują na  żywych, czy k ieru ją  ich 
czynami! — Ta hipoteza znajduje 
w powieści potwierdzenie: Świat
um arłych ciąży na losach żyjących. 
Mimo tych m etafizycznych tenden­
cy) E stauuić nie odrywa sic od ży­
cia. Jego powieść to — g ra  nam ięt­
ności. J . J.

Andre Maurois: L ite ra tu ra
„Człowiek, fantastyczna,

który w a iy ł dusze“, oparta  jednak 
„K sią in iea-A tlas" . na pseudona­

ukowych za­
łożeniach, tak  ujętych, że wydawać 
sic mogą sprawdzonemi i możliwe- 
ml, ma zawsze szeroki zastęp czy­
telników pod warunkiem , że po­
wieści tego gatunku  są pisane 
in teligentnie. Najlepszą je j leg ity ­
m ują jes t powołanie sic n a  fakt 
niezaprzeczony, że najfan tastycz­
niejsze pomysły pisarzy w rodzaju 
Verne'a, W ellsa czy niestety nie­
znanego u nas Bobidy, powieścio- 
pisarza francuskiego, k tóry  fa tazją  
przewyższył znacznie naw et Ju liu ­
sza Verne — spraw dziły się nie­
m al w ... zupełności w naszych 
oczach. Przecież podróże podmor­
skie, podróże' dokoła św iata w k il­
ku dniach; torpedy powietrzne, 

^wszolklągo rodzaju sta tk i pow ietrz­
ne. w ojna gazowa, niewidzialne 
prom .
ein, nudzie-maszyny, sztuczne serca 
i niezliczona dalsza litan ia  tem a­
tów owych fan tazy j literackich, to 
dziśiaj tak ie  norm alne rzeczy jak ' 
choćby rąd jo , które przecież wyda- 
waló' sic fan tazją , a jednak było 
„przepowiedziane“ chociażby przez 
poetą dekadenckiego Paryża, Gro­
sa  Aeroplany, łodzie podwodne
czy prom ienie śm ierci — to g łup­
stwu), ale przecież już mamy nawet 
serce, które wiecznie, żyje dawno 
po śm ierci osobnika, k tó ry  niem 
kochał i nienawidził. — a żyje. 
w słoju laborato ry jnym  i pulsuje, 
pulsuje wciąż.... Można wiec śmiało 
powiedzieć sobie, że literąei-fan ta- 
ści są poprostu prorokam i, opowia­
dającym i nam w zabawnej fabule
0 świecie, k tó ry  przyjdzie... Może 
wiąe niedługo wypełni sic także 
pasjonująca  i niezwykle.poetyczna, 
chociaż w m akabrycznych akceso­
riach , fan taz ja  jednego z najw ybit­
niejszych i najw szechstronniej­
szych w upraw ianych gatunkach, 
literackich , pisarzy francuskich, 
Andrzeja M aurois, fan taz ja  przed­
staw iona w powieści „Człowiek, 
który w ażył dusze“ , wypuszczonej 
ostatnio n a  polski rynek przez 
„K siążnicę-A tlas“ . ■ Pasjonująca ta 
opowieść o możliwości uchwycenia.
1 zatrzym ania do ewentualnych 
dalszych doświadczeń „duszy“ 
zmarłego człowieka jest może przy­
gryw ką do tego, co w tej dziedzi­
nie przyszłość nam przyniesie! 
Przecież n ieraz  już padało pytanie 
na  .temat, co dzieje sio po śmierci 
danego osobnika z sum ą energji 
myślowej i uczuciowej, wypraco­
wanej w ciągu całego jego życia 
przez m ózgi Książka M aurois na­
leży w każdym razie do najszla­
chetniejszych utworów z owej dzie­
dziny fantastycznej, potrącającej 
o możliwości nauki. W, Z.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJĄ

N iedziela, 16 października.
i2.03 Poranek sym foniczny w wy­

konaniu Ork. Symfonicznej 
Pom orskiego Twa Muzycz­
nego.

10.15 „W esele książaekie“ — słu­
chowisko regjonaluc.

16.45 Józef Haydn „Jesień“ — 
fragm . z o ra torjum  „Pory 
roku“ —■ koncert.

21.00 Mozaika m uzyczna — kon­
cert.

21.4(1 „W oltyżerka Dropsy-Mops“, 
W esoła Syrena.

Poniedziałek, 17 października.
16.30 R ecital fortepianow y Jana  

Bereżyńskiego.
17.15 Ze śpiewnika Moniuszki — 

koncert z Poznania.
18.30 K oncert rozrywkowy w wy­

konaniu Ork. Rozgł. W ileń­
skiej.

21.00 R ecital Wiolonczelowy Mau­
rice  M areehala.

22.00 K oncert symT. ■—■ Transm i­
s ja  z Paryża.

W torek, 18 października.
15.30 Muzyka obiadowa z Pozna­

n ia  na  organach W urlitzera.
16.25 K am il Saint.-Saens: Sonata

klarnetow a op. 167 — kon­
cert.

17.05,Pieśni W wyk. Staini Za­
wadzkiej.

10.00 Muzyka lekka i taneczna —
w wyk. Małej Ork. P.ił.

19.35 K oncert rozrywkowy z Ber- 
J in a  (zdjeeie dźwiękowo).

21.00 Koncert symf. z W ilna.
Środa, 19 października.

16.30 R ecital śpiewaczy Mieczysła­
wa Grąbczewskiego.

17.15 Reportaże z baletów: „Pol­
ski królewicz na dworze Me- 
dyceuszów“ — audycja słow- 
rfo-muzyczno,

. 19.00 „Pociąg w nieznane“ — 
koncert rozrywkowy.

21.00 K oncert chopinowski.
21.30 W ieczór au to rsk i Stamiśła- 

w a W asylewskiego.
22.00 Muzyka kam eralna od Hayd­

na  do Ravela.
Czwartek, 20 października.

17.30 Recital śpiewaczy Aleksan­
dra  Michałowskiego.

19.00 Koncert: rozrywkowy w wy­
konaniu Małej Ork. P. R.

21.10 K oncert popularny w wyk. 
Ork. Rozgł. W ileńskiej.

22.00 Chór i zespoły wokalne ope­
ry  „La Scala“ (płyty).

23.05 K oncert muzyki polskiej.

Piątek, 21 października.
16.30,, Pieśni K arola Szymanow­

skiego w wyk. S. Korwin- 
Szymanowśkiej.

17.00 M in iatu ry  kw artetow e — 
koncert z Poznania.

21.00 Chór Polskiego R adja.
21.15 K oncert Symfoniczny z Fil- 

harm onji W arszawskiej. — 
Solista: M ieczysław Miiriz 
(fortepian). D yrygent: Emil 
Cooper.

Sobota, 22 października.
16.30 Popołudniowy koncert sym­

foniczny.
19.15 W iązanki operetkowe w wy­

konaniu Ork. Rozgł .Wileń­
skiej.

21.00 K oncert m uzyki lekkiej i ta ­
necznej.
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